ZZA, 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


z pieniędzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Wowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nicopieczę- 
towan: nia podlegują opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopismów nadsyłanych Bedakcyua nie zwruca. 

Adres Rodakcyi i Admin istracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 


roczm e: półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 

Na prowineyi, z przesyłka pocztową . || 24 zł. w.a. f 12 zł. w.a. | 6 zł. w.a. |2 złr. — et. przy aliey Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — ©Ogłosrenia 

W Państwie Niemieckiem . . . . |%5 „ n |n a PE 88 772— % stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), 

7 miejscu . . . . . KL. AZT +, it s. ETRAFA T-a: następny raz po 

Do Włoch, JFrancyi, Anglii, Belgii, drobnym po 30 

Gywajestyi, Turcyi I innysh krajów | 32 „ „ |16 „ „ Aetudomi||y 9% ©. ze ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla 
Pejsdynozy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 13 centów. św od 10% egzam. 
FPrentuneretią przyjmuje się tylko za cały miesiąc. przekazem 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającym się Nowym roku upra- 
szamy Szanownych Prenurmeratorów o ry- 
chłe odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi : 

Z odnoszeniem do domu: 


Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct. 
Kwartalnia |. 5, — , Do 00 „. 
Półrocznie L ONE P y sa 80 . 
Rocznie 20 „ — „ 28 „ 60 , 


Z praesyłką pocztową w Kraju i Monarchii: 


Miesigcznie . 8 zr. 

Kwartalnie 6 , 

Półrocznie 12'5 

Rocznie 24 , 
W Państwie Niemieckiem: Za granicą w ogóle: 
Alirsięcznie 8 złr. | Miesięcznie 8 złr. 
Kwartalnie r. Kwartalnie Sł «, 
Półrocznie 14 Półrocznie 16 , 
Rocznie 28 „ | Rocznie 382 , 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały mie- 
sige. — Prenumeratę przysyłać należy przekasami 
pocstowemi pod adresem: Administracya 
Nowej Reformy, Kraków, ni. $. Jana 
Nr. 13. 

Miejscowi prennmerstorowie mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albo w Agencyach wymienionych 
w nagłówku. A 

Tylko Administracys urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem. 

Nowiprenumeratorowie otrzy- 
mają początek powieści „Motory 
życia“ przez Autora „Marzycieli*. 

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze- 
mysłowców i Rękodzielników na „Prze- 
wodnik adresowy“, zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
codziennie ogłaszamy ich firmy i adre- 
sy. Kto pragnie. aby firma jego w Prze- 


wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce | 
do Administracyi Nowej Reformy, ulica; 


św. Jana Nr. 18 na dole. 


Otrzymujemy z Wiednia zajmujące 
uwagi o obecnych prądach politycznych 
w Austryi;: 

Wiedeń, 25 grudnia. 

(J. S.) Jeśli dr. Lienbacherowi zależało na tem, 
żeby uwaga Kół politycznych zwróciła się od ra- 
zu na jego broszurę, to nie mógł do jej wyda- 
nia stosowniejszej obrać pory. „Otwarte słowo do 
włościaństwa* pojawiło się we dwa dni po odro- 
czemiu Izby poselskiej, i dzienniki tutejsze, po- 
zbawione żeru, którego im dostarczały sprawy 
parlamentarne, chciwie rzuciły się na tę świeżą 

astwę. Ale pomimo znacznej jak na pisemko u- 
otne objętości broszury, niewiele się tam można 
doazukać myśli nowych, albo takich usiępów, 
któreby światło rzucały na sytuacyę obeeną. 
Główną treść „otwartego słowa” stanowi przed- 
stawienie dziesięcioletniej czynności parlamentar- 


nej dr. Lienbachera. który podobnie jak ciał 


wach historycznych Zawisza samotrzeć na Bisur- 
manów nacierał, na każdej stronnicy swojej bro- 
szury wraz z pp. Fuchsem i Neumairem samo- 
trzeć kruszy liberalne pogaństwo. Dzieje tej par- 
lamentarnej walki znane są dobrze tej publiczno- 
ści, która się polityką zajmuje. Że zaś te dzieje 
w piśmie polemicznem stronniczo są przedstawio- 
ne, to im nie dodaje uroku, ale też nikogo nie)! 
dziwi. Dopiero ku końcowi broszura staje się wię- | 
cej zajmującą, tam gdzie autor szkicuje stanowi -| 


sko swoje pod względem kwestyi narodowej. |rynsztunek i na tarczy wszelkie wypisuje godła, jły, to przewidzieć łatwo. 


Wypowiada on wyraźnie, że zasiadanie w jednem 
stronnictwie z posłami nienależącymi do narodo- 
wości niemieckiej stawało się dła dr. Lienbache- 
ra i jego dwóch giermków coraz mniej wygo- 
dnem, od chwili gdy rządy hr. Taaffego poczęły 
przywiązywać wagę do plemion nieniemieckich i gdy 
w krajach o ludności mieszanej wybuchła walka 
narodewościowa. Aby się wydobyć v klubu Ho- 
henwarta, w którym obok Niemców konserwaty- 
wnych zasiadają także Słowieńcy i Rumuni, Lien- 
bacher utworzył klub Liechtensteina, a gdyi ten 
nowy klub, nie zrywając przymierza z czeskim 
klubem,zz Kołem połskiem i z klubem Hohen- 
warta, pozostawał spętany względami na całość 
stronnictwa, dr. Lienbacher, zawsze samotrzeć, 
zerwał ostatnie więzy i stał się dzikim. Z osta- 
tnich nstępów broszury możnaby wnosić, Że i ta 
dzika swoboda poczyna się przykrzyć autorowi 
broszury, tak jak mu się dotychczas każde stańo- 
iwisko przykrzyło, jakie po kolei zajmował. Wy- 
rzuca on Niemcom liberalnym, że nie umieją 
naśladować Sławian, którzy bez względu na swe 
konserwatywne lub liberalne zapatrywania zaprzę- 
gają się wspólnie do rydwanu sprawy narodo- 
wej. wyrzuca im, że nawet się nie starali o zgo- 
dę i jedność z plemiennikami swemi konserwa- 
„tywnemi w interesie wspólnej niemieckiej naro- 
' dowości, i w końcu przyrzeka, że nawet w takim 
| razie niedopuści się niczego naszkodę narodu nie- 
| mieekiego, jeśliby kompromis między konserwaty- 
stami a liberałnemi Niemcami nie przyszedł do skut- 
ku, ani doprowadzenie do kompromisu nie było 
usiiowanem. Z obozu liberalnego niejednokrotnie 
i dawaly się słyszeć głosy, że do zgody z Pola- 
kami a nawet z Ozechami może się znaleźć dro- 
iga, że zaś między liberalnym obozem a obózem 
klorykalnym, w którego przednich szeregach zaw- 


sze Walczył Lienbacher, rozwarła się przepaść. | pragnie, aby konserwatywni Niemcy wytrwali na|ono do skutku. nie wypadało żadną miarą atako- 


która nie jest do przebycia. Kiedy więc po tak 
stanowczej rekuzia mąż takiej powagi umizga się 
jeszezo do przeciwnika tak z lekka i tak napo- 
zór naiwnie, jakby najwytrawniejsza nie potrafi- 
ła kokietka, to możnaby wnosić, że go istotnie 
pali w sercu płomień szowinizmu narodowego. 
Ale należy pamiętać o tem, ze „słowo otwarte“ 
pisane jest ad usum delfini, a delfina przedsta- 
wia grono włościańskich wyborców, zwołane do 
Salzburga na 27 b. m. Pamiętacie zapewne, że 
przed dwoma laty blisko niejaki Kirchmaier roz- 
winął w Górnej Austryi gwałtowną agitacyę 
w tym celu, aby włościan tamtejszych wyrwać 
z pod samowładnej opieki proboszczów, którzy 
tam po wsiach są jedynemi wyższego ukształce- 
nia przedstawicielami, i dlatego wywierają na 
włościan nawet w sprawach świeckich wpływ 
nieograniczony. Ruch rozpoczęty z wielkim trza- 
skiem nie doprowadził do rezultatów namacalnych. 
Zwiehnęło go na chwilę niezręczne wmieszanie 
się liberałów. Ale ruch ten nurtuje nieprzerwa- 


Kraków, dnia 29 adnia Ga 


Sobota. 
NOWA 


nachium i 


nie w głębi i rozszerzył się do Styryi i do księ-|dzie Sławianie nie cheą się pod tym względem 
stwa Dalzburskiego. Przeciw temu ruchowi, który | pogodzić z realną potrzebą, ale mimo to, owa 
dr. Liebacherowi i dwom jego kolegom zagraża | potrzeba zwycięży. Zwracam uwagę waszą na te 
utratą mandatów, musiał ten rycerz klerykalizmu |artykuły, z których tylko najtreściwsze wyjątki 
wystąpić, i w tym celu w sierpniu już zapowie- | mogę wam dziś podać. Wszystko w nich jest 
dział a teraz zwołał zgromadzenie włościan, któ- |ważnem, nawet data. Wszak za miesiąc mają 
rych zamierza zniewolić do utworzenia „związku | przyjść na porządek dzienny w Izbie poselskiej, 
rolaików* przeciw kirchmaierowskiemu „związ- |językowe wnioski Herbsta i Wurmbranda. Stano- 
kowi chłopów“, według zasady: Klin klinem. |wisko i stosunki Fremdenblattu są powszechnie 
Owóż niedziw, że idąc na bój tak twardy i idąc|znane. Dla której ze stron spornych podnietą 
tylko samotrzeć, autor broszury opatruje swój|będą i otuchą podobne takiego dziennika artyku- 
Jeżeli zaś te zapatry- 
o których mniema, iż są w stanie broń przeci-|wania mają rzeczywiście stanowić odtąd myśl 
wnika odbić lub cięcia jago osłabić. Co z tych | przewodnią rządu, to przywódcy sprzymierzonych 
godeł pozostanie na tarczy po stoczonej bitwie |klubów winni się wcześnie zastanowić nad tem, 
to się dopiero pokaże. De słów, które w broszu- |czy nie nadeszła już chwila, w której brzemię 
rze czytamy, niepodobna dziś jeszcze przywiązy-| podtrzymywania rządu wypadałoby przenieść na 
wać żadnych dalszych wniosków i widoków pra-|te barki, które według zdania Fremdenblattu, 
ktycznych. Nierównie więcej doniosłości prakty-|tak wysoko sięgają, iż zniżyćby się musiały, aby 
cznej mogą mieć niektóre sądy, o tej broszurze |się zrównać z duchowym sławiańszczyzny pozio- 
wypowiedziane, a mianowicie dwa najnowsze ar-|mem. Wszakże przeniesienie owego, ciężkiego 
tykuły Fremdenblattu. które wyjawiają pewien |zaprawdę brzemienia na ową stronę, po której 
odcień w zapatrywaniach sfer wpływowych, od-|inspirowany dziennik upatruje przewagę „z przy- 
cień, który dla najbystrzejągego oka nie był dotych- |rodzonej konieczności“ płynącą, byłoby tylko pro- 
czas widoczny. Biorąc za punkt wyjścia ustępy |stem i również z przyrodzonej konieczności pły- 
broszury wyżej przytoczone, Fremdenblałt twier-|nącem zastosowaniem zasad mechaniki polity- 
dzi, że mrzonką jest nadzieja połączenia wszyst- | cznej. 
kich wiemieckich posłów w jedno stronnictwo na 
s nych narodowych klubów. Wzoru Sła- 
á B można stosować do Niemców, bo nie 
łatwo zepchnąć naród z wysokości jego pojęć| Z powodu niedzielnego zgromadzenia w spra- 
i przekonań. Dopóki Niemcy nie znijdą na po-| wie decentralizacyi kolejowej pisze Gazeta Na- 
ziom duchowy, na którym stoją Sławianie, ró- | rodowa : 
żniące się zapatrywania, wypływające z najwnę-| „Podajemy poniżej sprawozdanie o przebiegu 
trzniejszej głębi samowiedzy, nie zleją się nigdy | odbytego w Krakowie zgromadzenia publicznego 
w taką solidarność, jaka łączy Czechów, Polaków |dla dyskusyi nad sposobami przeprowadzenia żą- 
albo Słowieńców. Oto, mówi dalej Fremdenblatt, | dań kraju w sprawach kolejowych. Zgromadzenie 
już dzienniki sławiańskie zdradzają trwogę i to to przyszło do skutku z inieyatywy redakcyi Wo- 
trwogę uzasadnioną. Niemcy konserwatywni nie| wej Reformy. gdy całe stronnictwo Csasu wszel- 
są autonomistami. Większość parlamentarna będzie | kie czyniło zabiegi, ażeby przeszkodzić jego zwo- 
musiała powstrzymać swoje dążności w tym kie- | łaniu, a po odbyciu jego, stara się z równą gor- 
runku. liwością obniżyć jego znaczenie. Tym sposobem 
Najdobitniej zaś brzmi w „otwartem słowie* czysto krakowska, lokalna koteryjność wichrzy 
upomnienie, aby narodowe frakcye większości |w sprawie, wobec której, gdy chodzi o pu- 
gorliwie strzegły stanowiska Niemców i ich do-|bliczne jej roztrząsanie, podobne wzęlę- 
tychczasowego uprawnienia pod względem naro-|dy przecież niknąć powinny. Chociaż nawet mo- 
dowym, aby te frakeye unikały wszelkiego zagro-|gły być podzielone zdania co do kwestyi, czy te- 
żenia temu uprawnieniu, jeśli, nie chcą wszcze- |raz właśnie była pora sposobna. do zwołania po- 
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swem narodowem stanowisku dla dobra narodo- | wać gó, bo z pewnością dla Neue fr. Presse nie 
wości niemieckiej w Austryi, aby wytrwali na| może być większej radości, jak gdy się dowie, 


końcesyi klerykalnych chcieli ich wieść na poku- | minanie się o decentralizacyę zarządów kolei że- 
sę. W dzisiejszym artykule Fremdenblatt snuje |laznych. Czyż tegośmy doczekali, ażeby to miało 
dalej ten sam wątek. Przywódzcy frakcyj sławiań-|być grzechem ohywatelskim, głośno i otwarcie 
skich popełniają ten sam błąd, co przywódcy |zsolidaryzować się w jakiejś sprawia publicznej 
liberalnych Niemców. Jedni i drudzy zapoznawa |z uchwałami sejmu? Czyż dlatego, że ten lub 
ją realne potrzeby Austryi, własne mrzonki na-|ów organ giełdziarski w Wiedniu z tego powo- 
tomiast uważają za coś realnego. Sławianom nie-|du napisze gniewny artykuł, myśmy powinni 
wystarcza uciecha z potężnego rozwoju ich narodo-|chować się w mysze dziury ? 

wych sił, dopóki język niemiecki i właściwość | „Fakta zresztą dowodzą, że ponowne zainiera- 
niemiecka są w posiadaniu owej przewagi. którą | sowanie opinii publicznej w kraju sprawą decen- 
niemczyzna wskutek dziejów Austryi i własnej |tralizacyi zarządów kolejowych, ażeby tym spo- 
oświaty zdobyła. Wszelka jednak przeciw tej|sobem pobudzić delegacyę do większej czujności, 
przewadze agitacya jest potworną mrzonką. Ję-|a przeciwnikom naszym dać ostrzeżenie, wcale 
zyk niemiecki nie może być nigdy wypartym z|nie jest teraz zbytecznem. Bo gdy przeciwnicy 
tej jemu naturalnej i koniecznej roli, iż jest|nasi nie śpią, to czemuż my spać mamy? A że 
węzłem jednoczącym państwo i oświatę wszyst-|nie śpią, tego dowodem najnowsze rozporządze- 
kich w państwie plemion, on w granicach Au-|nie ministra handlu, które dla administracyi ko- 
stryi wszędzie musi być jak w domu. Wpraw-|lei arcyksięcia Albrechta, Tarnowsko - Leluchow- 


Fej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera ( Altenberga); — W 

H p» > 4 Te = E księgarnia J. A. Pellara 
el Leona Weissa półki; — Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wi 

pp. Haasenstein © Vogler (także w Hamburga, Pranufurcie nad Menem, * A BE 
i aa) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w 
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by nawet iehyeóżksznicy za pomocą |że są Polacy, którzy, poiępiają Polaków za upo- 


Rok 1883.3 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administrazya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy poostowe; 
miejscową: Administracya Nowej Beformy, — Mazazyn nowości F. A. 0, Poi 4 OB 
del Nowakowskiój w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiege w hali Sukienuis, Handel J, Bajera 


(inseraty) przyjmuje Admini- 
za pierwszy raz 10 ot, za każdy 


5 cent. Nadesłane (aa 3 stronnicy dziennika) od miej : i 
et. za kałdy raz. Ogłoszenia do Reform y* jsca wiersza drukiem 


(prospekta, cyrkularze 
zamiejscowych, a 50 cent. 


a miejseowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują. We Lwowie Ag. „No. 


Tarnowie handle: J. Delong- 
i-- W Przemyślu han- 


Berlinie, Lipsku, Bazylei 
Berlinie, Hamburgu, Mo- 


orymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Granda Augustins. 


skiej, Dniestrzańskiej i Morawsko - śląskiej kolei 
granicznej (') ustanawia w Wiedniu osobny ko- 
mitet administracyjny złożony z szefa sekcyi p. 
Pusswalda jako przewodniczącego, szefa sekcyi 
Czedika, radcy ministeryalnego Pollanetza, radcy 
sekcyjnego dr. Leddihna i radcy rządowego Pich- 
lera. W Tarnowie będzie utworzone kierowni- 
ctwo ruchu dla kolei Tarnowsko-Leluchowskiej i 
Dniestrzańskiej na wzór istniejącego w Przemy- 
ślu kierownictwa ruchu kolei Łupkowskiej. Mają 
to być wprawdzie tylko „prowizoryczne* zarzą- 
dzeńia — jak zapewniają organa ministeryalne— 
lecz posiadają one tak wybitnie ceatralistyczne 
cechy, że wobec nich wszelkie oświadczenia nspa- 
kajające bledną niezmiernie... Poprostu, oświad- 
czenia idą drogą oświadczeń, a fakta drogą fa- 
stów ! 

„Ale my, siedźmy cicho, i pocieszajmy się, że 
„jakoś to będzie“ byleśmy tylko N. F. Presse 
nie rozgniewali !“ 


— OE — 


W sprawie ks. Kruszki. 


Do sprawy ks. Kruszki przybywa nam coraz 
więcej ciekawych dokumentów. Zamieściliśmy już 
ważny i dla wydalonego jako dla księdza nader 
pochlebny sąd, wydany przez kompetentną wła- 
dzę przełożoną, przez konsystorz w Przemyślu. 
Na jeden z motywów wyroku, skazującego księdza 
Kruszkę na wydalenie z kraju i państwa, miano- 
wicie za autorstwo korespondencyi do Psacsółki 
ogłasza Redakcya tego pisma: 

„Z powodu, iż p. starosta Foedrich w rozpo- 
rządzeniu, wydalającem ks. Kruszkę, pomiędzy 
innemi okolicznościami przytoczył i to, że auto- 
rem korespondencji z Dynowa, zamieszczonej 
w numerze 15 Pseczółki, był ks. Kruszka — ni- 
niejszem zaprzeczamy temu i oświadczamy, że ks. 
Kruszka nigdy do nas nic w ogółe, a więc i 
owej korespondencyi w szczególności nie pisał. 
W korespondencji owej był opisany tylko fakt, 
że p. Trzecieski zaskarżył tylko jednego z wło- 
ścian za nieprawne szynkowanie piwa na majów- 
ce, a to dlatego, że owa piwo nie było kupione 
od żyda, dzierżawcy propinacyi dynowskiej, ale 


pić niezgody w swoje własne łono. Fremdenblatt |dobnego zgromadzenia, to gdy już raz przyszło|w Krzywczy.* 


Dła zrozumienia i ocenienia sytuacyi przyta- 
czamy tu z Kuryera Posnańskićgo ciekawy do- 
kument o zakazie starostwa brzozowskiego do no- 
Sz6mia powi 
nego stowarzyszenia w Dynowie i o ograniczeniu 
swobody w zbieraniu się członków i w urządza- 
niu odezyżów i wykładów, chociaż $. 4, lit. b. 
statutów miewanie odczytów i wykładów przewi- 
duje i wylicza między zadaniami Stowarzyszenia. 

„Do Przewieiebnego ks. kanonika Edwarda 
Palcha, proboszcza łacińskiego, przewodniczącego 
Stowarzyszenia św. Józefa w Dynowie. L. 7244, 

Wedłng doniesienia c. k. żandarmerji w Dy- 
nowie z d. 29 z. m. 1. 179 mają członkowie 
Stowarzyszenia św. Józefa w Dynowie dla od- 
znaki nosić czapki jednakowego, niezwykłego 
kroju i jednakowej barwy. — Gdy statuta tego 
Stowarzyszenia nie upoważniają członków do no- 
szenia jakiejkolwiekbądź odznaki, zatem w zy- 
wam przewieleknego ks. kanonika, 
by noszenia tych czapek zabronił; 
gdyż w przeciwnym razie musiałbym wdrożyć 


ych-czapek przez członków dozwolos 


MOTORY ŻYCIA. 


Powieść współczesna w dwóch tomach 
30) przez 
Autora „MARZYCIELI*. 


(Ciąg dalszy) 

Napróżno Alfred szukał dziś w oknie na trzeciem pię- 
trze ukochanych postaci. Okno było czarnym kirem zasło- 
nięte, obie zaś przyjaciółki gotowały się właśnie w Raju do 
ciężkich odwiedzin, które dnia tego nad wieczorem miały 
w więzieniu nastąpić. W tem zamyśleniu oddalił się od księ- 
dza i Iwona, którzy umyślnie szli wolno, by w tyle zostać. 
Za chwilę, ujrzawszy ich żywą zajętych rozmową, aby im 
nie przeszkadzać, stanął pod kasztanaem i znowu wpatrzył 
się w okno trzeciego piętra. w 

Z początku myślał i wszystko widział ; wszelako po- 
woli oczy zaczęły mu się zasuwać mgłą coraz bardziej gę- 
stą, myśl robia się ociężałą, znużenie ogarnęło organizm. 
Szezęście, że całą siłą oparł się o drzewo, Inaczej , byłby 
padł na ziemię. Chwila jeszcze, a znajdował się w Stanie 
zupełnego znieczulenia. 

O. Sebastyan, ujrzawszy się z Iwonem sam Na sam, 
stanął i patrząc mu w oczy, zapytał: 

— Uo mi chcesz powiedzieć, synu? 

Młody cziowiek podniósł czoło pogodne i odrzekł spo- 
kojnie : d 

— Sądzę, że nie potrzebujesz ojcze pytać o moje 
przekonana 1 zasady, proces bowiem, który toczył się pół 
roku, dostatecznie je wyświecił, — Nie” "atpię też, że 
wiesz Ojrze, 12 jestem człowiekiem, który wvlność myśli 
najwyzej: okiawiWszy, Chce takım zginąć, jakim żył w la- 
tach swojej dojreaiosci. s. 

— Uzyli inūemi słowy: że nawet przed śmiercią nie 
chcesz się z Bogiem pojednać — ksiądz odparł łagodnie. 

— Niech ten się jedna, kto przeciw niemu zawinił, 
Ja pod tym względem nie mam sobie nie do wyrzucenia. 
Bogiem moim — wszechświat, ideałom — dobro ludzkości, 
a przeciw tym dwom Świętościom, jam nigdy nie zgrzeszył. 

— Powiedz mi jednak synu, odkąd ta wiara materya- 
listyczna, straszna, jak huragan, który wszystko niszczy, 
odarta z piękna wszelakiego, jak drzewo usychające, zimna, 
jak rozum, a bszlitośna, jak Serce samoluba, odkąd s 
ona zaghieździła się w sercu twojeim? Przecie nie przypu- 


szczam, byś z nią na świat przyszedł, to niemożliwe! Bóg 


człowieka stwarzając, stawia mu już u kolebki anioła stróża, 
który weń wiarę wlewa, dopiero zły Świat i nauki błędne 
bujnym chwastem sceptycyzmu przytłumiają piękne wiary 
kwiaty. Powiedz mi więc, synu, powiedz otwarcie, nie jak 
księdzu katolickiemu, lecz jak przyjacielowi, kiedyś wierzyć 


przesiał ? 


— Będzie temu lat piętnaście, szedłem raz sam jeden 
późnym wieczorem. Droga prowadziła po przed kościołek 
Obok bramy stał krzyż z Chrystusem rozpiętym. 
Mało sto razy przeszedłem już tędy i zawsze czapkę zdej- 
mowałem, matka bowiem od kolebki uczyła mnie pobożno- 
Ponieważ wieczór był 


wiejski. 


ści. Dziś dopiero miało być inaczej. 
chłodny, a ja ręce w kieszeniach trzymałem, więc staną 


wszy przed krzyżem, zacząłem mimowolnie pytać sam sie- 
Im dłużej 


bie, czym powinien zdjąć czapkę, czy też nie? 
stałem , tem bardziej rozjaśniało się w głowie mojej i jam 


odszedł w końcu nie oddawszy hołdu temu, com przed go- 
dziną jeszcze za świętość poczytywał. Powiedz mi ojcze te- 


raz, czy nowa moja wiara nie wypłynęła z własnego mego 
jestestwa, bez żadnego wpływu zewnętrznego? I nietylko 
Ja jeden znalazłem się w tem położeniu. Tysiące kładą się 
spać innymi, a innymi węgają, dotychczasowe bowiem formy 
całkiem się już zużyły i duch nasz idzie ku przeobrażeniu. 
Tak samo przed wiekami, gdy wiara Olimpu w Grecyi pa- 
dała, nietylko myśliciele, nawet prostacy zaczynali urągać 
swoim bogom cielesnym. 

O. Sebastyan, w którym każde bluźnierstwo wywoły- 
wało porywy gwałtowne, często nawet fanatyczne , wysłu- 
chał tego przemówienia spokojnie, z uśmiechem i ani jeden 
nerw na twaizy mu nie drgnął. Śnadź wiedział, z kim bę- 
dzie mówił, więc na wszystko się przygotował. 

— Zatem podszepty szatana, usi ującego zgubić twoją 
duszę, ty, synu, wziąłeś za rodzaj objawienia ? 

— Ojcze! jam dzieckiem mego wieku, przeto wyni- 
ków logicznego myślenia nie poczytuję ani za podszepty 
szatana, ani za objawienie. Rozum mnie oświecił.... 

— Jeśli tak, to niewątpliwie hołdujesz także owej fi- 
lozofii, która powiada, że Świat powstał z(atomów, że Boga 
nie ma, gdyż natura, mając prawa niezmieune, kióremi 
się rządzi, działa sama przez się, nie potrzebując oglądać 
się na owego ducha wszechpotężnego, który wszystko dzierży 
w swoj@ dłoni, a którego my pełni wiary, Bogiem na- 
zywamy ? 


| musi, 


— Za długo ojcze, musiałbym mówić—odrzekł Iwo— 
chcąc na wszystko dokładnie odpowiedzieć. Wystarczy, są- 
dzę , jeśli nadmienię, że po owej chwili pod krzyżem. która 
w mym duchu taki przełom sprawiła, rzuciłem się namię- 
tnie do nauki i w ciągu lat piętnastu zbadałem prawie 
wszystko, co umysł ludzki dotąd stworzył rozumnego. 

— I do czego doszedłeś? — ksiądz podchwycił. 

— Do tego samego, do czego doszedł wasz wielki 
król biblijny, Salomon, do sceptycyzmu. 

A wiesz synu czemu? Boś tylko zimnemu rozu- 
mowi zaufał. Gdybyś natomiast do nauki zasiadł był z tą 
wiarą, którą matka w twoja serce a i nią rozświecił 
drogę, po której mędrcy cię wiedli, to niewątpliwie do 


wsparty, byłby ci musiał powiedzieć, że nim świat z atoz 
mów powstał, wpierw musiało być coś innego, ze 
atomy powstały, boć już stary filozof grecki twierdził, że 
z niczego nie powstać nie może, lub ktoś, co te atomy 
Stworzył i że prawa, któremi natura się rządzi, muszą mieć 
swego stwóreę! Wnętrze zegaru porusza się także według 
praw mechaniki, ale ono nie powstało samo przez się, tyl- 
ko był ktoś, co je zrobił. 

O. Sebastyan wpadłszy raz w zapał, mówił pięknie, 

z głębi przekonania, porywająco. Wszystko, eo ojeowie ko- 
ścioła w obronie wiary i reli gii napisali, umiał na pamięć, 
to też cytat szedł za cytatem, argument za argumentem, a 
jeden potężniejszy od drugiego. Iwo słuchał ze spokojem 
toika, a gdy ksiądz nagle go zapytał, co myśli o nieśmier- 
te + duszy, bez namysłu od powiedział : 
— Wszystko, co raz istnieje, istnieć musi na wieki. 
choćby eo chwila nową formę pr.zyoblekało, dusza zaś jest 
tem, czem płomień u świecy... Gdy ją zgasimy, co się 
z płomieniem dzieje? Siła , która ją z siebie wydzieliła na- 
zad ją pochłania. 

— Więc wyznajesz teoryę o emanacyi i absorbcyi 
stworzoną przez myśliciela indyjskiego , która później poku- 
towała w formie aweroizmu ? 

— Zdaniem mojem, ojeze, nikt dotąd filozoficzniej nie 


zupełuie innych byłbyś doszedł wyników. Rozum na ro 


| pojął początku i końca wszechrzeczy. 


— Skoro tak, mój synu, więc powiedz mi teraz, ja- 
kie twoje pojęcie o Bogu i przeznaczeniu człowieka, jakie 
twoje ideały ? 

Czy Bóg jest, nie wiem, sądzę jednak, że być 
gdyż i ja nie mogę pojąć, iżby bezmyślna materya 


była w stanie wszystko obmyślać, przewidywać i wszech- 
światem rozumnie kierować. Ale choćbym nawet ślepo w Boga 
wierzył, jeszczebym nie powiedział, że świętemi są te formy, 
które ludzie sami ustanowili, by przy ich pomocy nad sła- 
bemi umysłami łatwiej panować i na swoją modłę ludzi zba- 
wiać. Teraz rozumiesz mnie ojcze, czemu na kolana przed 
tobą nie padłem i nie spowiadałem się z tego, co ty za 
grzech uważasz. a co ja poczytuję może za konieczność. ... 
Wierząc, że jeśli jest Bóg, musi on być także prawdziwym 
ojcem ludzkości, nie wątpię, że ostatecznem przeznaczeniem 
człowieka jest doczesna szczęśliwość, i że praca około tej 
szczęśliwości powinna być celem naszego życia, naszym ide- 
ałem. Ty ojcze twierdzisz, że szczęśliwość doczesna jęst ni- 
czem i że obowiązkiem naszym marzyć tylko o szczęśliwo- 
Ści wiecznej, ciało bowiem, które jest pochodzenia ziem- 
skiego, musi ustąpić duchowi, który jest dzieckiem niebios. 
Ja natomiast w tem rozbiciu człowieka na dwie odrębne 
połowy, widzę to złe, przeciw czemu dziś głównie buntuje 
się nasz umysł. Jakiż ojciec ziemski miałby serce żądać od 
swego syna, by ten dla dobra ducha narażał swoje ciało na 
głód, choroby, wreszcie na śmierć nawev? A czyż ojciec nie- 
bieski, który jest przecież miłosierniejszym niż najdosko- 
nalszy ojciec ziemski, moźe od nas takiej potworności wy- 
magać? Czyż to ciało nie jest tak samo jego tworem, jak i 
ten duch niewidzialny? A jeżeli tego nie żąda, to czyż może 
mu eo większą radość sprawić, niż widok ludzi, którzy tu, 
na tym globie, gorliwie nad tem pracują, iżby wszysey byli 
równo szczęśliwi! O! tak ojcze! Doczesna szezęśliwość lu- 
dzi, oparta na prawdziwej miłości, to ideał, o którym ma- 
rzyłem , nad którego urzeczywistnieniem zacząłem był pra- 
cować. Chociaż celu nie osiągnąłem , nie rozpaczam. Wiem, 
że po mnie przyjdą inni i nie wątpię, że z czasem wy 
sami pogodzicie ducha z materya, bo jeśli niegdyś. dla oba- 
lenia zmysłowego pogaństwa, koniecznem było postawić du- 
cha na piedestalu świętości, ciało zaś w błoto wrzucić, to- 
dziś, rozbicie to nie jest koniecznem, człowiek bowiem ma 
już tyle światła, że wie, iż tylko tam jest doskonałość, 
gdzie harmonia, tam harmonia gdzie jedno nie pada pod 
ciężarem drugiego, tam szczęście, gdzie duch żyje z cia- 
łem w zgodzie. (C. d. n.) 


an 


a 


2 Nr. 295. 


w myśl $. 14 ust. z d. 15 listopada 1867, Nr. 
134 Dz. p. p. dalsze prawne postępowanie w celu 
rozwiązania Stowarzyszenia. 

Dalej donosi mi c. k. żandarmerya, że prze- 
wielebny ks. kanonik jesteś tylko nominalnym 
przewodniczącym wspomnianego Stowarzyszenia 
i że czynnościami takowego we wszystkich kie- 
runkach rządzi ks. Szymon Kruszka. Gdy podo- 
bne postępowanie nie jest przewidzianem w sta- 
tutach, zaiem wzywam przewielebnego ks. kano- 
nika, byś ks. Kruszkę nie przypuszezał do wy- 
konywania jakichkolwiek funkcyi przysługujących 
przewodniczącemu, gdyż podobne przekroczenie 
statutów mogłoby również doprowadzić do roz- 
wiązania Stowarzyszenia. Nakoniec na podstawie 
$. 15 powołanej powyżej ustawy wzywam prze- 
wielebnego ks. kanonika, by mnie o każdem 
zebraniu odbyć się mającem zawczasu u- 
wiadomił i by mi przedkładał odpis od- 
czytów i wykładów, które według §. 4 
lit. b. statutów przy zgromadzeniach tych odbyć 
się mają. 

Brzozow, dnia 4 sierpnia 1883. 

C. k. Starosta Foedrich m. zj 

Co do zarzutu, źrobionego ks. Kruszee, jakoby 
według zeznań żandarma miał się wyrazić „z wiel- 
ką nienawiścią* dla p. Trzecieskiego w czasie 
pożaru, odbieramy następujące wyjaśnienie: 

W sam dzień i to podezas pożaru, przyszedł 
c. k. starosta do ka. Kr. stejącego przed swem 
mieszkaniem i opowiadał mu, iż młody p. Trzecieski 
narobił mu nieprzyjemności, bo w kancelaryi 
gminnej (w Dynowie) żądał, aby on (starosta) 
nakazał gminie iść gasić ogień... a on (starosta) 
tego uczynić nie może, bo nie ma do tego pra- 
wa — a gmina nie ma obowiązku... Na dr u- 
gi dzień po pożarze ks. Kruszka wracając od 
chorego, przystanąć kazał woźnicy, by się przyj- 
rzeć zniszczeniu i wśród rozmowy z leśniczym 
Wojtyną i żandarmem Horbaciem, gdy tenże za- 
kiął i rzekł, iż pójdzie i z pola pozgania ludzi 
gminy Przedmieścia, aby resztki tlejącego ognia 
przygasili, powiedział ka. Kr. bez żadnej złej 
intencyi po niemiecku, aby nikt z ludzi nie 
rozumiał: es scheint mir, Sie haben kein Recht 
dasu, und die Leute sind micht verpflichtet. To 
jest ta zbrodnia, popełniona przez ks. Kruszkę a 
oparta na słowach samego c. k. ata- 
roaty. Czyż w słowach ks. Kr. objawiła się 
nienawiść?! Ks. Kruszka powiedział to w tej my- 
śli, by przez taki przymus nie rozjątrzano bar- 
dziej ludu i tak już przeciw panu Trzecieskiemu 
wzburzonego. 

A ponieważ owa „wielka nienawiść“ ku dwo- 
rowi więcej jeszcze, niź w przytoczonej powyżej 
rozmowie z żandarmem miała się zdradzić w ko- 
respondencyi do Pszczółki Nr. 15, koresponden- 
tem zaś nie jest ukarany za nią ks. Kruszka, lecz 
kto inny zdolny do pióra, znany zresztą z imie- 
nia i urzędu, więc powód ten, jeden z najwa- 
żniejszych , tem samem jest zupełnie bez pod- 
stawy. 


Go Austrya uczyniła dla siły zbrojnej 
w latach ostatnich. 
(Dalszy ciąg.) 
Usiłowania Austryi około zdobycia sobie wła- 
aną zaradnością jakiegokolwiek odpowiedniego sia- 
nowiska w rzędzie mocarstw europejskich pod 


"*zgięubii r tęgi" iR Morzu, datują także dopiero 


od czasu pierwszego wytchnienia po klęskach 
roku 1866. Genialny admirał Tegetthoff wypra- 
cował wówczas plan reformy marynarki wojen- 
nej, który jednak pozostał niewykonany. Stanęły 
mu na przeszkodzie z jednej strony względy sa- 
mego rządu na finansową bezsilność monarchii, 
z drugiej strony względy konstytucyjne: plan 
byłby wymagał skrępowania swobody ciał usta- 
wodawczych pod względem prawa budżetowego 
na lat dziesięć. Mimo niewykonania planu stał 
się on jednak podstawą stopniowego podnoszenia 
marynarki wojennej do niemałego już znaczenia. 
Stósownie do założenia niniejszej pracy naszej 
i w analogii z ukończonemi już rozdziałami jej 
o sile zbrojnej na lądzie ograniczamy się także 
co de potęgi morskiej na przedstawieniu tego, 
co uczyniono dia niej w ostatniem dziesięcioleciu; 
a postępować w tem będziemy od rzeczy mniej- 
szych do większych. 

Nasamprzód zaznaczamy tedy pomnożenie 
i nowe uregulowanie marynarskiej 
służby wojskowej, przeprowadzone w la- 
tach 1878—1880. Pomnożenie to odnosiło aię 
tylko do sztabu marynarskiego i do komend, a 
wynosiło razem 56 nowych posad oficerskich, 
między któremi jedna wiceadmiralska. Nowe ure- 
gulowanie zaś służby polegało na pociągnięciu 
znacznie większej liczby oficerów i szeregowców 
do funkcyj na statkach wojennych, czyli na po- 
mnożeniu atałej załogi okrętów w celu wydosko- 
nalenia gotowości ich do boju. Koszt reformy tej 
przyczynił wydatków in ordinario t. j. stałych 
dorocznie około 116.000 złr., które to podwyż- 
szenie zwykłego budżetu dopiero w roku 1880 
po raz pierwszy w całości się uwydatniło, gdyż, 
jak wspomnieliśmy, przeprowadzenie reformy roz- 
łożone było na trzy lata. Niewielka to wprawdzie 
podwyżka wydatków stałych, ale zważyć trzeba, 
że jest to akcesoryczny tylko wynik znacznego 
pomnożenia i ulepszenia fioty wojennej i mate- 
tyłów na niej, jakoteż zmian w taktyce i w spo- 
sobach marynarsko-wojennych, które zaszły były 
aż do r. 1878. W ostatniem stadyum przeprowa- 
dzenia tej reformy okazała aię jeszcze potrzeba 
uzupełnić ją nietylko oficerami i“ szeregowcami, 
lecz także podoficerami pomnożyć stałe załogi 
okrętów, skutkiem czego podwyższyły się stałe 
wydatki jeszcze o 10.000 złr. rocznie. 

Reformy powyższej dokonano w ramach okre- 
ślonej ustawą liczby korpusu marynarakiego. Da- 
lej osiągnięto reformę najnowszą, zaprojektowaną 
w roku bieżącym i przez delegacye uchwaloną, 
która przeprowadzona będzie po Nowym roku, a 
która polega na zmianie camejże ustawy o sile 
zbrojnej, pomnażając liczbę korpusu 
marynarskiego, tudzież liczbę maszyni- 
stów. Ustawa z r. 1868 przepisywała zarówno 
dia armii lądowej jak dla marynarki, trzy lata 
służby czynnej, ustawą atoli z dnia 2 paździer- 
nika r. 1882 zmieniono ten przepis, przedłużając 
służbę czynną w marynarce do lat czterech. Przez 
to pomnożyłs się naturalnym aposobem liczba 
żołnierzy marynarakich w służbie czynnej. Skoro 
bowiem doroczny kontyngens rekrutów dla ma- 


OCZ ZZ TT) 


pO OE OE Wa e e KZ AA AKR R ERZE 


rynarki wynosi 1770 ludzi, która to liczba przez 
śmierć lub uniezdatnienie do służby zmniejsza się 
w przecięciu do 1566 ludzi, przeto też przez nie- 
rozpuszczenie ich po trzecim roku służby korpus 
marynarski o takąż liczbę wzrośnie. 

Ze względów finansowych jednak ministerstwo 
wojny chce nie trzymać się ściśle tego przepisu, 
zamierzając przez lat kilka jeszcze rozpuszezać 
trzecią część łudzi już po roku trzecim, tych mia 
nowicie, którzy w trzech latach doskonale już się 
wyćwiczyli. Tymczasowo więc liczebny przyrost 
korpusu marynarskiego wynosić będzie tylko 1054 
ludzi; a ponieważ dotychczas korpus marynarski 
liczył 5836 ludzi, przeto odtąd wynosić będzie 
6.890 ludzi na stopie pokojowej. Z tego wynika 
podwyżka wydatków in ordinario o mniej więcej 
162.000 złr. rocznie. Pomnożenie korpusu ma- 
rynarskiego nie miałoby jednak celu samo w so- 
bie; służy tylko innemu celowi, a tym jest znów 
wydoskonalenie zbrojnego pogotowia marynarki 
w ogólności przez wyprawianie większej liczby 
statków na otwarte morze dla ćwiczeń wojennych. 
Z tego zaś, chociaż nie policzymy ogromnego 
kosztu zużycia samych statków, dział, amunicyi, 
mundurów i wszelkich innych materyałów. wy- 
nika pomnożenie stałych wydatków o około 218 
tysięcy złr. rocznie. (Co się tyczy pomnożenia 
liczby maszynistów, potrzebnego dla znacznie 
wzrosłej od r. 1870 liczby okrętów i statków po- 
mniejszych, ministerstwo wojny nie chce chwi- 
lowo pomnażać jej w tym stopniu, jak wymagał- 
by właściwie stan całej floty, gdyby był w słu- 
żbie, lecz ogranicza się na pomnożeniu o 22 lu- 
dzi, mniemając, że to wystarczy, by na wypadek 
wojny mieć dostateczną liczbę wyóćwiczonych ma- 
szynistów, gdy powoła do czynnej służby tych, 
którzy są już w rezerwie. Przyrost dorocznych 
wydatków na maszynistów wynosi 10.000 złr. 
Ogólny tedy koszt najnowszej reformy czyni około 
380.000 złr. rocznie. 


* 
Niedługo się zatrzymamy przy artylery: i 
w ogóle balistyce, tudzież wybucho- 


wych środkach artyleryjskich. Pomi- 
jamy tu wszystko, co stanowi uzupełnienie wsze- 


* 


lakiego zużytego materyału, a uwzględniamy tyl- 
ko, co zaprowadzono nowego i co sprawiono na 
zapas lub na uzbrojenie nowych okrętów. W cza- 
sie od r. 1875 do r. 1884 włącznie wydano. a 
względnie ma się wydać na nowe działa wraz 
z przyborami sumę 1,736.000 złr. Oprócz dział 
zaprowadzono od r. 1879 na okrętach kartaczo- 
wnice, jako uzbrojenie przeciw łodziom torpedo- 
wym, które z powodu szybkiego ruchu swego, 
a pustoszącego skutku torpedów stały się w sztu- 
ce wojennej na morzu nowością wielce niebez- 
ieczną. Działa okrętowe dla ociężałości swej nie 
wy dostatecznym środkiem do trzymania nie- 
przyjacielskich łodzi torpedowych w oddaleniu. 
Próby w tym względzie czynione okazały, że naj- 
właściwszą ku temu bronią są kartaczownice wię- 
kszego kalibru, których gęsty i szybki ogień mo- 
że doznawać tylko poparcia od ognia działowego. 
Od roku 1879 do r. 1884 sprawiono 45 karta- 
czownie kosztem 209.000 złr, a wraz z amuni- 
cyą 452.500 złr. 

Od r. 1878, a więc w czasie, gdy w innych 
państwach od dość dawna już to się stało, ma- 
rynarka austryacka ujrzała się w konieczności za- 
prowadzić u siebie takża torpedy, jako pocisk 
zaczepny.-Jeden pocisk taki kosztuje 5.000 złr. 
Dotychczas posiada ich flota tylko 93, które wraz 
z aparatami do rzucania ich przeciw okrętom nis- 
przyjacielskim kosztują 596.000 złr., a przewi- 
dzianych już jest na kilka lat następnych 665.000 
złr. takiegoż wydatku. 

Na sprawienie zapasu min podmorskich głó- 
wnie dla zamknięcia okrętom nieprzyjacielskim 
przystępu do portów, tudzież na zamianę min da- 
wnego rodzaju, na miny systemu ulepszonego 
wydatki od r. 1875 do r. 1884 włącznie wyno- 
szą 276.000 złr. 

Ogółem przeto na uzbrojenie floty w nowe 
działa i na sprawienie zapasu amunicyi i zacze- 
pnych i obronnych pocisków i środków wybucho- 
wych, wydatki dziesięciolecia od r. 1875 czynią 
3,060.500 złr. in extraordinario. 


* 


* * 


Przystępując do wykazania nowych budo- 
wli, wykonanych w ostatniem dziesięcioleciu, 
pomijamy wszelkie budowle arsenałowe i warsta- 
towe, jako niemające bezpośredniego związku 
z obronnością państwa, a wymieniając tylko 282 
tysiące złr. wydanych na zakłady dla min, które 
rzeczywiście służą już do obrony i do wydosko- 
nalenia zbrojnego pogotowia, przechodzimy do 
budowli okrętowych. 

W roku 1875 spuszczono z warstatu na wodę 
dwa pancerne okręty kazamaiowe, „Don Juan 
de Austria* i „Kaiser Max*, całkiem równego 
typu. Każdy z nich ma pomieszczenia 3.550 to- 
nów; reprezentuje siłę koni 650; kosztował 
2,585.700 złr.; uzbrojony Ww ośm dział 21-centy- 
metrowych i w cztery mniejsze, które wraz z in- 
stalacyą kosztują dla każdego 212.000 złr. Wię- 
ksza część tych wydatków przypada wprawdzie 
jeszcze na rachunek lat z przed roku 1875; mi- 
mo-to zaliczyć możemy cały koszt budowli obu 
tych okrętów liniowych w sumie 5,071.400 złr. 
na objęte niniejszą pracą naszą dziesięciolecie, 
gdy w miejsce tego nie zaliczymy nań tych wy- 
datków, które w niem łożono jeszcze na statki 
spuszczone z warstatu przed rokiem 1875. Co się 
tyczy kosztu dział, wymieniamy go przy okrętach 
dlatego tylko, aby dać lepsze wyobrażenie o przy- 
bliżonej wartości vałego statku; w zsumowaniu 
wydatków nie możemy uwzględniać kosztu dział, 
jest bowiem objęty już rozdziałem powyższym, 
w którym mówiliśmy o artyleryi marynarskiej ; 
o ile ta rzeczywiście odnosi się do naszego dzie- 
sięciolecia. 

W roku 1877 znów dwa okręty spuszczono na 
wodę, a mianowicie okręt liniowy „Prinz Eugen“ 
całkiem tego samego typu, kosztu i uzbrojenia, 
co dwa powyżej wymienione, i okręt dla straży 
nadbrzeżnej, parowiec kołowy „Taurus*, mający 
pomieszczenia 500 tonów, reprezentujący siłę 150 
koni, kosztujący 284.000 złr., uzbrojony eztere- 
ma działami 9-centymetrowemi wartości 4000 zł 
Oba okręty kosztowały tedy 2,819.700 złr. 

W roku 1878 stoczyły się z warstatu znów 
dwa okręty floty wojennej. Jeden z nich „Tegett- 
hoff“, ochrzezony tak po sławnym admirale, jest 
największym okrętem liniowym w marynarce au- 
stryackiej. Ma pomieszczenia 7.390 tonów, re- 
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prezentuje siłę koni 1200, kosztował 5,170.000| niee roku zastaje, i dochodzą do jednego rezul- 


złr.; ubrojony sześcioma działami największego, 
t.j. Z8-eentymetrowego kalibru i tylomaż mniej- 
szemi, które razem kosztują 730.000 złr. Rozpo- 
częto budować go w r. 1875, skończono w roku 
1882. Drugi jest to krzyżownik pierwszej klasy, 
kryta korweta „Saida* o 2.440 tonach pomie- 
szczenia, o sile 400 koni, kosztująca 855.000 zł., 
uzbrojona jedenastoma działami 15-centymetro- 
wemi, kosztującemi 184.000 złr. Koszt obu okrę- 
tów z r. 1878 wynosił przeto 6,025.000 złr. 

W r. 1879 spuszczono z warsztatu dwa krzy- 
żowniki drugiej klasy, budowane zrazu jako łodzie 
działowe, następnie jeduak zmienione na okręty 
torpedowe, „Zara“ i „Spalato“, oba po 840 to- 
nów pomieszczenia, po sile 320 koni, kosztujące 
po 640.000 złr.; każdy uzbrojony w cztery działa 
9-centymetrowe, kosztujące dla każdego 4.000 złr. 
W roku 1882 przybył trzeci tegoż rodzaju statek, 
„Sebenico“, a w roku 1883 czwarty, „Lussin*, 
równe co do pomieszczenia i siły koni dwom 
pierwszym; trzeci równa się im także co do uzbro- 
jenia w działa, ale koszt jego (bez dział) wyno- 
sił tylko 549.700 złr.; czwarty natomiast koszto 
wał 577.000 złr., różniąc się nadto uzbrojeniem, 
składającem się z dwu dział 15-centymetrowych, 
kosztujących 40.000 złr. Koszt wszystkich ezte- 
rech wynosił tedy 2,406.700 złr. 

Oprócz okrętów torpedowych zbudowano jeszcze 
od r. 1879 kilka większych i mniejszych łodzi 
torpedowych o pomieszczeniu 278 tonów, kosztu- 
jących 545,857 złr. 

Przybyło więc od r. 1875 do r. 1888 auatrya- 
ekiej flocie wojennej, nie licząc wspomnianych 
co dopiero łodzi torpedowych, dziesięć rozmaitego 
rodzaju okrętów o pomieszczeniu 24,330 tonów. 
o sile koni 4,980, które kosztowały 16,822,800 
złr. (uzbrojonych w 77 dział rozmaitego kalibru, 
kosztujących 1,606,000 złr.). Jaki to oznacza po- 
stęp w podźwignieniu fioty wojennej, okazuje się 
z liczb wyrażających stan jej obecny, do którego 
się wskutek owego przyrostu podniosła. (D. n.) 
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Z Rosyi. 


Zwartą falangą rosyjskie dziennikarstwo od 
miesiąca co najmniej uderza na Polaków z całą 
dawno już niepraktykowaną gwałtownością. Kat- 
kow i Suworyn a obok nich najmłodszy rekrut 
dziennikarski Szczebalski wywołują marę powsta- 
nia polskiego z przeraźliwemi jego następstwami 
a wszystko to w niedalekiej przyszłości. 

Tajny radca Katkow, którego wpływowe sta- 
nowisko skutkiem nieprzyjaznych rządowi wycie- 
czek w sprawie ostatniej pożyczki znacznie się 
zachwiało, tak iż Głoniec urzędowy petersburski 
z bólem zepewne zmuszony był zawiadomić, iż 
wszystko co Mosk. Wied. dowodziły w tej kwe- 
styi fałszem jest i insynuacyą, ratując samgo 
siebie, pierwszy straszy rząd Polakami i szczuje 
przeciw nim zajadle, wiedząc, że porażka jakiej 
doznał na polu finansów rosyjskich, zmieni się 
w zwycięstwo na polu moskiewskiej ku Polakom 
nienawiści. 

Za przedmiot ostatniej wyprawy, bierze sobie 
tajny radca moskiewski Polaków w Galicji, guę- 
biących podług niego Rusinów i dowodzi, że 
ucisk, na jaki się skarżą Polacy w „Prywiślań- 
skim kraju“ niczem jest w porównaniu z uci- 
skiem, jakiego doznają Rusini w nieszczęśliwej 
Galicyi. Elab$rat ten kończy się moralną nauką, 
że ani Bismark, ani Austrya, Polski nie odbu- 
dują i t. d. 

Suworyn znów w szpaltach Now. W remia pi- 
sze artykuł o nowem polskiem powstaniu i ma 
tę bezczelność, iż przypisuje wiadomości o niem 
zagranicznym polskim dziennikom. Najbardziej 
charakterystyeznym jest końcowy ustęp artykułu, 
w którym Suworyn nie mogąc oprzeć na jakich- 
kolwiek realnych podstawach swojego Oszustwa, 
pisze, iż „nie ma dymu bez ognia“, co ma do- 
wodzić, że skoro zagraniczna pasa polska wywo- 
łuje dym zaćmiewający działalność carskich dy- 
gnitarzy, a więc i ogień powstania jest bliski, a 
więc należy być ostrożnym i przygotowanym. — 
Logika czysto moskiewska. 

Trzeci wreszcie diejatie| polakożerczej fa- 
langi Szczebalskij, w organie Apnchtina Warsz. 
Dniewnik niefortunnie użył frazesu, chociaż w 
najlepszych dla swoich chlebodawców zamiarach 
i tem ich ośmieszył. 

Pisaliśmy, iż szumnobrzmiący artykuł Szcze- 
balskiego, podniesiony przez nienawidzącą Pola- 
ków pracę moskiewską, jako programowy kończył 
się zdaniem wypowiedzianem dla lepszego efektu 
po francusku, iż wówczas dopiero nastąpią po- 
żądane dla Polaków zmiany dzisiejszego systemu 
postępowania względem nich, kiedy nasze (mo- 
skiewskie) bóle będą waszemi bólami, a nasze 
radości waszemi radościami. 

Na to najpierw w petersburskim Kraju odpo- 
wiada Szczebalskiemn Bolesław Prus: „Mógłbym 
zapytać tego organu, z którym naprzykład z je- 
go redaktorów mamy podzielać owe uczucia? Czy 
boleść ks. Golicyna, który ustąpił z redakcyi, 
czy radość p. Szczebalskiego, który objął redak- 
cyę? Jeżeli się bowiem nie mylę, obaj ci pano- 
wie, jako modelowi rosyjscy patryoci, prawili 
nam nauki i obaj kazali podzielać swoje boleści 
i radości. * 

Następnie warszawski Wiek bez polemiki i sar- 
kazmu stwierdza fakt, iż zdanie użyte przez 
Szczebalskiego jest frazesikiem tak popularnym, 
jak przed kilku laty rozpowszechniona zabawka 
zwana cri-cri. 

Działalności tej trójcy moskiewskich dzienni- 
karzy zawdzięczać należy, że w Rosyi rozbudza 
się, wśród fanatycznych popów i nienawistnych 
warstw spółeczeństwa coraz większa nienawiść 
ku Polakom. 

Wiedzą oni, że to jest jedyną, mile widzianą 
przez rząd, drogą zyskiwania sobie przychylności 
pospólstwa, wynikającej z obawy przed atrasznym 
wrogiem Rosyi. 
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Wiele gadaniny a żadnych prawie faktów — 
oto treść dzienników, jakie nas doszły po świę- 
tach. Pisma austryackie wszelkich odcieni zasta- 
nawiają się nad sytuacyą wewnętrzną, jaką ko- 


tatu, na który wszystkie się godzą — tj. że nie 
ma zgody, tylko że ten brak zgody jedni drugim 
przypisują. Pogłoski, jakoby w sferach najwyż- 
szych w Wiedniu miał zawiać jakiś wiaterek nie- 
przyjemny dla gabinetu Taaftego, jakoby już skut- 
kiem tego w Izbie panów miał nastąpić rozbrat 
pomiędzy konserwatystami a autonomistami, i ja- 
koby pierwsi mieli dostać wskazówkę, że należy 
im szukać zetknięcia z reprezentantami „zjedno- 
czoBej lewicy* — pogłoski te niczem nie są stwier- 
dzone i prawdopodobnie należą one do rzędu „po- 
bożnych życzeń“, którym zawsze noworoczna pora 
sprzyja. 

Z powodu znanego artykułu W. Allg. Ztng. 
o Polakach, pisze czeski Pokrok: 

„Co de tworzącej się partyi przyszłości, popie- 
ranej przez W, Allg. Zing. z pewnością w naj- 
lepszych zamiarach, możemy stwierdzić, iż par- 
tya niemiecka, któraby stanęła na gruncie ró- 
wnouprawnienia wszystkich ludów Austryi, zje- 
dnałaby sobie jako sprzymierzeńców nietylko Po- 
laków, lecz wszystkie ludy austryackie. Nikt 
Niemcom praw ich nie zaprzecza, każdy tylko 
swych praw się domaga, i gdyby Niemcy zajęli 
to stanowisko prawne, rozwiązanem byłoby zada- 
nie ratowania austryackich stosunków. Jeśli prócz 
niemiecko-konserwatywnej partyi jest jeszcze mię- 
dzy austryackimi Niemcami jaka partya, któraby 
skłonna była do zajęcia tego samego stanowiska, 
wówczas nietylko Polacy, lecz wszysey Sławianie 
austryaccy chętnie do związku z nią przystąpią, 
do pracy około wspólnych celów.“ 

Pierwsze posiedzenie austryackiej Izby posel- 
skiej po świętach, odbędzie się dopiero dnia 22 
stycznia. Prezydent dr. Smolka rozesłał już za- 
proszenia z następującym porządkiem dziennym: 
Pierwsze czytanie wniosków : p. Steudia o pale- 
niu zwłok i p. Richtera o egzekucyi ruchomo- 
ści, sprawozdanie komisyi z przedłożenia rządo- 
wego i wniosku p. Rosera o odszkodowaniu osób 
niesłusznie zasądzonych, sprawozdanie komisyi 
z wniosków hr. Wurmbranda (o języku pan- 
stwowym) i dra Herbsta (o języku urzędowym 
w Czechach) wreszcie referaty o petycyach. 


Dotąd niema jeszcze żadnej urzędowej enun- 
cyacyi o rezultatach wizyty cesarzewicza w Wi 
tykanie. Germania przytacza wprawdzie kilka 
punktów, na które się miano zgodzić, ale to tyl- 
ko domysł chociaż bardzo prawdopodobny. We- 
dle tego dziennika zgodzono się na restytucyą 
biskupa monasterskiego i na zniesienie ustawy 
t. z. obrocznej, t. j. na wypuszczenie zarządu 
majątków kościelnych z rąk rządu i oddanie wła- 
dzy duchownej, jednak tylko z wyjątkiem dyece- 
zyi kolońskiej i poznańsko-gnieżnieńskiej; dalej 
zgodzono się na przyznanie władzy kościelnej 
kierowania wyształceniem młodych duchownych 
w seminaryach i na dawniejszą formę misy ka- 
noniczej u profesorów teologii, — wreszcie u- 
znano potrzebę ustawy, ktoraby jeszcze inne 
sprawy uregulowała. Inne dzienniki rozwodzą się 
w ogólnikowych wyrazach nad podróżą i nader 
wielkie znaczenie przypisują jej jednozgodnie. 
Kóln. Ztng. raduje się. że ta podróż odbyła 
się tak skutecznie a bez wszelkiego przypadku. 
Na konsystorzu, który się odbył d. 24 b. m. w 
Watykanie, nie wspomniał papież ani słowera 
o wyzycie eesarzewicza, ani o stosunku Kurji 
do Prus. 


W poniedziałek wieczór odbyło się w Paryżu 
na przedmieściu Batignolles zgromadzenie Bons- 
partystów pod przewodnictwem Lengló, stronni- 
ka księcia Hieronyma. Na wstępie bonapartysta 
Pascal zakomunikował zgromadzeniu listy mło- 
dego księcia Wiktora, omawiające stosunki poli- 
tyczne w duchu praw i polityki ojca. Następnie 
przyjęto porządek dzienny zredagowany przez by- 
łego radcę państwowego Besson: 

„Zgromadzenie ogłasza jedność partyi napoleo- 
nistów ze swą głową, księciem Napoleonem i 
wyraża podziękowanie księciu Wiktorowi za list 
z d. 16 grudnia, w którym stanowczo wypiera 
się tych, co nie wahali się nadużyć jego imie- 
nia, byle nadać mu charakter ojcu jego niena- 
wistny, a nieprzynoszący zaszczytu krajowi“. 

Tego samego jeszcze dnia książe Napoleon za- 
wiadomiony został o tej uchwale, by ją synowi 
osobiście przesłał. Podobno proponowano księciu 
ze strony pewnego komitetu kandydaturę na miej- 
see zmarłego posła Juliusza Andró. Książć je- 
dnak nie zgodził się na to. 


Senat francuski zajmuje się obecnie uchwala- 
niem budżetu. Prawica, zarzucając rządowi spó- 
źnienie się z przedłożeniem i zwalając nań winę 
za brak czasu do dokładnego rozbioru, oświad- 
czyła, że w rozprawach nie będzie mieć udziału. 
Sprawozdawca  Komisyi wyrażając ubolewanie 
z tego powodu i przyznając poniekąd słnszność 
zarzutu, odwołuje się zresztą do podobnych wy- 
padków już dawniej i dlatego radzi przystąpić 
do uchwalania. 

Dnia 26 grudnia głosował senat nad budże- 
tem ministerstw : wojny, marynarki, spraw we- 
wnętrznych, spraw zagranicznych, poczty, spra- 
wiedliwości i oświaty. Dochody arcybiskupa pa- 
ryskiego, zredukowane przez Izbę do 15.000 
ir. zostały znowu podniesione na 45.000 nadto 
nchwalił senat pożyczkę 616.000, fr. na sty- 
pendya dla seminaryów, którą to pożyczkę Izba 
odrzuciła. 


Ng święta wyjechał Tseng z Paryża do Folke- 
stone, przy tej sposobności jedeń z londyńskich 
dziennikarzy miał rozmowę z sekretarzem chiń- 
skiego dyplomaty. Sekretarz oświadczył mu, iż 
wojna nie wypowiedziana ieszcze, oraz Że sto- 
sunki dyplomatyczne nie zerwane. Markiz nie ma 
dotąd wcale urzędowych doniesień o zajęcia Son- 
tayu, wie o tem dopiero z dzienników, czeks 
przeto na instrukcye z Pekingu. Nie może więc 
zrobić jeszcze użytku nawet z ultimatum wręczo- 
nego prezydentowi Ferry'emu, które to ultima- 
tum grozi, iż zajęcie Sontayu lub Bacninhu sta- 
nowić będzie casus belli. 

Czyni on zresztą co może, by do wojny nie 
przyszło, jaki zaś będzie skutek tych starań, nie- 
wiadomo. Sprawozdawca robi uwagę, iż Chiny 
nie byłyby niechętne pośrednietwu europejskiemu. 


z aid 
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Kraków, 28 grudnia. 


Wczorajszy numer „Nowej Reformy“ został 
przez ©. k. Prokuratoryę państwa skonfiskowany. 
Fowodem konfiskaty był wiersz Bożydara o łączności 
Czech i Polski. Dla prenumeratorów, którzy wczo- 
rajszego numeru nie otrzymali, drukujemy go ponownie 
jako dodatek, z opuszczeniem inkryminowanego wier- 
sza. 

+ Józef Reitzenheim. W sam dzień Bożego Naro- 
dzenia zmarł we Lwowie Józef Reitzenhbeim, porucznik 
5 pułku ułanów wojska polskiego z r. 1831, ozdo- 
biony złotym krzyżem „Virtuti militari“, członek 
towarzystwa „Czci i chleba“, Tow. historycznego 
polskiego w Paryżu, członek honorowy Towarz. 
„Gwiazda* we Lwowie, przeżywszy lat 74, po kró- 
tkiej chorobie (zapalenie płnc). Ś. p. Reitzen- 
heim był synem urzędnika austryackiego, radcy 
namiestnictwa (gubernialrath) wielkiege wroga Po- 
laków (osławiena dwójka Reiizenheim © Ostermann). 
Otoczenie jednak w jakiem się wychował, wpłynęło 
na śp. Józefa tak, że ukochał znienawidzoną przez 
ojca Polskę eałem sercem, to też na pierwszą wieść 
o wypadkach listopadowych, pos;icszył w bohater- 
skie szeregi wojska polekiego, ku wielkiemu zgor- 
szeniu i zmartwieniu swego ojca. Syn drugiego 
polakożercy Ostermauna, również podążył z śp. Józe- 
fem do powstania i zginął pod Grochowem. 

W emigracyi Reitzenheim wraz z arcybiskupem 
Felińskim należał do najserdeczniejszych przyjaciół 
Juliusza Słowackiego w ostatnich latach życia po- 
ety. W r. 1862. wydał jego życiorys. Był on zaw- 
sze jednym z ulubieńców naszej emigracyi, zwany 
powszechnie przez emigrantów  „grobarzem* 
za jego bowiem staraniem a po części jego kosztem 
stawały na cmentarzach paryskich Póre Lachaise 
i Montmartre nagrobki dla zmarłych ułanów pol- 
skich. Za jego staraniem zdobią także cmentarz 
Montmartre dwa olbrzymie sarkofagi kamienne, 
pięknie rzeźbione, kryjące zwłoki kilkudziesięciu ro- 
daków zmarłych na tułactwie: jeden z napisem: 
Usque ad finem, drugi: Exoriare aliquis nostris 
ex ossibus ultor! (Powstania z naszych kości 
mściciel!) 

Napisał on kilkanaście broszur politycznych fran- 
enskich o sprawie polskiej a w języku polskim wy- 
dał kilka życiorysów zmarłych towarzyszy wygna- 
uia, W wspomuianym wyżej życiorysie Jul. Sło- 
wackiego mieści się list Szczęsnego Felińskiego opi- 
sującego za Świeżej wówczas pamięci 
śmierć przyjaciela, list ten ciekawy, iż po wielu la- 
tach i przejściach ciężkich, po 20 letmem na Sybi- 
rze wygnaniu ks. arcybiskup Feliński na żądanie 
A. E. Odyńca w roku 1883 powtórnie skreślił opis 
śmierci Słowackiego, zapomniawszy zapewne o owym 
pierwszym opisie. — List do Odyńca, drukowany 
był w „Kronice rodzinnej“ i prawie we wszysikieh 
pismach polskich przedrukowany. Treścią oba listy 
z sobą zgodne, pierwszy w szczegóły oczywiście bo- 
gatszy. 

W roku 1848 Reitzenheim wrócił był na parę 
miesięcy do kraju, dopóki mu wyjechać nie kazano. 
W ostatnich latach kilkunastu co roku w listopa- 
dzie przyjeżdżał do Lwowa aby, jak mówił stawić się 
do apelu na obchód listopadowego powstania. W r. 
bieżącym przeziębił się w drodze i dostawszy zapa- 
lenie płuc umarł we Lwowie. 

Z c. k. sądu krajowego karnego otrzymnjemy 
następujące pismo : 

C. k. sąd krajowy karny jako prasowy w Krako- 
wie orzekł na mocy $. 493 upk., tudzież z $$. 36 
i 37 u. pras., że treść artykuiu pod napisem: „Do- 
wolność administracyjna" zamieszczonego na stron- 
nicy 1l-szej nr. 288 czasopisma Nowa Reforma 
z dnia 19 grudnia 1873, poczynającego się od 
słów: „Podniósłszy przed 5 dniami“ a kończącego 
się słowy: „takiej jak powyższa dowelność* stano- 
wi istotę czyny występku z $. 300 uk., że zarzą- 
dzona przez c. k. Prokuratoryę Państwa konfiskata 
tego numeru czasopisma Nowa Reforma zostaje 
zatwierdzoną, że dalsze rozpowszechnienie artykułu 
inkryminowanego zostaje wzbronionem i że w myśl 
$. 37 n. pras. po prawomocności niniejszej uchwały 
zniszczenia zabranych egzemplarzy tego czasopisma 
zarządza się. Kawecki. 

Kraków dnia 22 grudnia 1883. 

Budżet miejski na rok 1884, nie będzie przed 
końcem stycznia przedmiotem obrad w pełnej Ra- 
dzie miasta — sekcya skarbowa bowiem, której od- 
dano ten referat, załatwiła dopiero połowę wszyst- 
kich tytułów rozchodów miasta. Opóźnienie to tło- 
maczy się po części uroczystościami Sobieskiego, po 
części nagromadzeniem wielkiem różnych restauracyi 
budowli, które w budżecie roku 1684 pokrycie zna- 
leźć mają. 

Konstytuowanie się stowarzyszeń. W niedzielę 
odbędzie się w Sali rady miasta zgromadzenie wszyst- 
kich majstrów szewekich, celem ukonstytuowania się 
w stowarzyszenie i wyboru starszyzny. 

Po południu tego samego dnia odbędzie się w tym 
samym biurze przemysłowem zgromadzenie właści- 
cieli księgarń, antykwarni i czytelń, w jedno st 
warzyszenie połączyć się mających. 

Lista służbowa na sędziów przysięgłych i za 
stępców na rok 1884 została już wydrukowaną 
jest do przejrzenia w prezydynm c. k. sądu krajo- 
wego karnego. 

Biblioteka dla dziewięcio - letniego chłopca. 
Jeden z tutejszych obywateli nmierając, zapisał ty- 
siąc złr, dla syna pana D, z przeznaczeniem na 
bibliotekę. Sąd przeprowadzający spadek rozumiał 
wolę testatora w ten sposób, iż małoletni 10a otrzy- 
mać tę kwotę na bibliotekę, gdy dojdzie przynaj- 
mniej do wieku, w którym się decyduje obranie 
stałego zawodu — tymczasem sąd wyższy zadecy- 
dował, że już teraz kwota ta ma być ojcu małole- 
tniego wydaną. W ten sposób zapewne zakupione 
zostaną wszystkie istniejące wydania książek dla 
dzieci i wiekn młodocianego. — Będzie to ciekawa 
w swoim rodzaju biblioteka, 

W „Zgodzie", stowarzyszeniu rękodzielnikow, od- 
będzie sią w poniedziałek o godz. 4 wieczorem lo- 
trya fantowa, z której dochód przeznaczony jest na 
czytelnię stowarzyszenia. Po loteryi rozpoczną się 
tańce. 

W szkole głównej na Kazimierzu odbyło się 
onegdaj 18 doroczne zebranie walne stowarzyszenia 
wsparcia ubogich chłopców starozakonnych, Po za- 
gajeniu zgromadzenia przez zastępcę przewodn. dra 
Wechslera, odczytał p. Herzog sprawozdanie, z któ- 
rego wynika, że stowarzyszenie posiada fandusz że- 
lazny w kwocie 6836 złr., a wydatki roczne po- 
kryte przez dochody czynią sumę 2071 złr. Stowa* 
rzyszenie opiekowało wię w ciągu b. r. 44 chłop- 
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oami, których umieszczono u rozmaitych rzemieśl- 
ników. W bieżącym roku 6 chłopców ukończyło 
termina, a dwóch dobrowolnie wystąpiło. Liczba 
członków stowarzyszenia wynosi 345. 

Po odczytaniu sprawozdania zgromadzenie przy- 
jęło je do wiadomości, wyrażając podziękowanie 
wszystkim, którzy datkami popierali cele Towarzy- 
stwa, a-w- szczególności Radzie miasta Krakowa i 
Dyrekcyi kasy Oszczędności krakowskiej. Następnie 
przystąpiono do rozdania nagród dobrze sprawują- 
cym się chłopcom, których imieniem najstarszy w 
poprawnej i dobrze wygłoszonej przemowie polskiej 
Wydziałowi i zebraniu za opiekę nad chłopcami 
podziękował, Wreszcie przystąpiono do nzupełnia- 
jącego wyboru Wydziału i wybrano do niego na 
przeciąg lat dwóch pp. Birabauma radcę m., Aptera 
kupca, Herzoga księgarza, Mirtenbauma radcę m., 
Rabinowicza blacharza, dra Rosenblatta Józeta i 
dra Wechslera adwokata. 

Zauważyć w końcu należy, że stowarzyszenie to, 
którego celem jest wykształcenie biednych chłopców 
starozakonnych na dobrych rzemieśluików, a przy- 
tem wychowanie ich w języku i dnchu ojczystym, 
zasługuje na poparcie ze strony publiczności. 

Na Zabłociu w Podgórzu wczoraj o godzinie 8 
rano zapaliła się drewniaua szopa. Ogień ngaszony 
został przez mieszkańców. Szopę rozebrano, 

Za Wisłą w Ludwinowie spłonęło dzisiaj raRo 
domostwo Franciszka Zielonki, zdaje się wskntek 
podpalenia. 

Przejście Ojcowa w ręce polskie przyszło na- 
koniec do skytku.> „Jak dosonzą -piama warszawskie 
prred Tejentem Krzyszkowskim w Kielcach spisaną 
właśnie została umowa z zaciągnięciem do ksiąg 
wieczystych, mocą której dobra Ojców przeszły na 
własność p. Gordona, obywatela z Radomskiego, z: 
sumę 290 000 rubli. i 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Kutrzebukieg: 
Tesiasza, uczuia lakierniczego i Karola Leona, ucznia 
ciesuiskiego, za krzyki uliczne w powrocie wieczo- 
rem ze szkoły rzemieślniczej; Głalonka Józefa i Kor- 
kową Maryę za udział w kradzieżach dokonanych 
na drodze z Podgórza ku Kalwaryi i ku Wieliezce; 
Chlipalskiego Ignacego za złośliwe uszkodzenie cu- 
dzej własności; 5 osób za pijaństwo. 

Lwów, 27 grudnia, Dziś odbył się pogrzeb 4. 
p. Józefa Reitzenheima. Kondukt pogrzebowy wyru- 
szył o godzinie 3 po południu z domu ks, Kaliksta 
Ponińskiego, w Rynku, gdzie zmarły za każdym 
pobytem we Lwowie mieszkał, mając w ks. Poniń- 
skim szczerego z ławek szkolnych przyjasiela. Na 
czele pochodu postępowała kapela „Harmonii*, za 
nią stowarzyszenie rękodzieluików „(Głwiazda* ze 
swoim sztandarem. Ža trumną szli weteraci z 1831 
roku, których garstka coraz maleje — i bardzo li- 
czna publiczność. 

Przed paru dniami zmarł tutaj jeszcze jeden we- 
teran, Ośmiałowski, oficer saperów & roku 
1831. 

W Samb:rze zmarł onegdaj po kilkudniowej za- 
ledwie słabości na ospę komendant pierwszej gali- 
cyjskiej kadry kawalerzyckiej, rotmistrz K. Szwedzi- 
cki, syn lwowskiego księdza gr. kat. kanonika ton. 
byłego posła. 

Przedwczesna śmierć śp. Szwedzickiego wywołała 
szczery żal w szerokich kołach tutejszych, zmarły 
bowiem posiadał wielką w mieście sympatyę. 
skowych i towarzyskich. 

W miejsce zmarłego dyrektora Towarzystwa spo- 
żywczego á. p. Kluczenki, mianowała rada nadzor- 
eza z grona swego dyrektorem p. Jana Szwej- 
kowskiegó, zastępcę naczelnika oddziału  żuteja 
tilii krak. Tow. wzajem. nbezpieczeń, który od dłuż- 
szego już czasu gorliwie i z wielkim pożytkiem zaj- 
mywał się sprawami tego pożytecznego Towarzystwa. 

Rzeszów, 24 grudnia. Jak już w swoim czasie 
doniosłem czysty dochód z promenade - koncertu i 
tomboli, urządzonej pod protekcyą p. hr. Wallisowej 
na dochód ubogiej młodzieży szkolnej wyniósł 175 
złr. 14 centów. Kwotą tą rozporządzono w ten spo- 
sób: Knpiono 10 płaszezów, 13 par butów, 2 pary 
butów podzełowano, sprawiono 6 żakietów, 7 par 
spodni, 2 czapki, 14 katanek, 14 spodniczek, 5 par 
pończoszek, 2 pary majtek, jednemu uczaio wi kupiono 
książki, a za jednego zapłacoho w połowie opłatę 
szkolną, i 

Tym sposobem zaopatrzono w ogóle 45 uczniów, 
t. j. 18 dziewczątek a 27 uczniów wszystkich za- 
kładów tntejszych. 

Pozostałość kasową w kwocie 4 złr. 44 ct. prze 
znaczono na zakupno rekwizytów szkolnych dla naj- 
biedniejszych uczniów. 1 

Kapela murzyńska. Do szeregu licznych nowo- 
ści, jakie oczekują Warszawę w rokn przyszłym, 
zaliczają pisma miejscowe orkiestrę murzyńską zło- 
żoną z 50 osób, która ma tam wkrótce przybyć, 
Członkowie tej kapeli są wszyscy bez wyjątku mu- 
rzynami, ubrani w oryginalne stroje narodowe. Oprócz 
utworów ogólnie znanych, kapela posiada repertuar 
swoich narodowych mełodyj z zastosowaniem ta- 
kichże instrnmentów. 


Jubilensz kapłaństwa. 


Z Żółkwi otrzymujemy następującą odezwę, któ- 
ra rozesłaną została po całym kraju: 

„Dnia 20 stycznia 1884 roku obchodzić będzie 
ks. prałat Józef Nowakowski, proboszcz i opat żół- 
kiewski 50 - letnią rocznicę wyświęcenia swego na 


kapłana. = w 
Mało komu w kraju maszym nie jest osobiście 


roku. 


nawet znana czcigodna postać jubilata. Wszakżeż 
w 1881 roku jako żołnierz za wolność, następnie 
w różnych miejscowościach naszego kraju jako dnsz- 
pasterz, wreszcie zawsze i wszędzie jako biorący 
czynny udział w życiu obywatelskiem, wszedł on 
w stosunki z wszystkiemi znakomitszemi osobisto- 
ściami naszego kraju tak, że mało jest starszych 
ludzi, którzyby nie znali ks. opata Nowakowskiego, 
restauratora kościoła Żółkiewskiego. 

Przed 25 laty otrzymał nasz jubilat probostwo 
Żółkiewskie, n z nim świątynię, mieszczącą drogie 
sercu każdego Polaka popioły i pamiątki, 

A potrzeba było tej świątyni takiego opieknna — 
ks. Nowakowskiema zaś takiego pola do pracy: 
Świątynia zupełnie zniszczona i opuszczona otrzy- 
mała kapłana, który szukał pola dla swej pracy, 
energii i poświęcenia. 

Po kilku też latach oddał ks. opat Nowakowski 
tę skarbnicę pamiątek historycznych z czasów Dani- 
łowiczów, Żółkiewskich i Sobieskich w stanie nię- 
zwykle świetnym, nie zaniedbując przytem nigdy 
innych obowiązków obywatelskich, owszem biorąc 
czynny udział w publicznem, konstytucyjnem i su- 
tonomieznem życiu naszego kraju. 

W kraju naszym, gdzie niestety pamiątki histo- 
ryczne nie zawsze zmajdują swoich wskrzesicieli — 
gdzie czynny udział w życiu obywatelskiem do cnót 
najpospolitszych nie należy, tembardziej czcić po- 
winniśmy tych, którzy w tych kierunkach przez 
przeszło pół wieku pracą, ofiaruością i zdolnościa- 
mi swemi społeczeństwu swemu byli przykładem. 

Tą myślą powodowani mieszkańcy obwodu Żół- 
kiewskiego wszystkich siannów i obrządków na zgro- 
madzeniu odbytem w Żółkwi dnia 8 t m. uchwalili 
dzień jubilenszu ks. opata Nowakowskiego obchodzić 
uroczyście , jubilatowi przy uczcie składkowej stoso- 
wnemi upominkami wyrazić swą radość z powodu 
dożycia tej chwili, a nadto pamiątkę dnia tego 
zaznaczyć fundacyą stypendyjną Jego imienia. 

Wychodziło bowiem zgromadznnie to z zapatry- 
wania, że jubileusz ks. opata Nowakowskiego nie 
jest uroczystością czysto prywatną, lecz wyraz:ło 
przekonanie, że epizod ten w życiu człowieka, któ- 
ry cały swój żywot dla dobra ogółu poświęcił, któ- 
ry z gruzów podźwignął drogie nam pamiątki, jest 
nroczystością, w której kraj cały, o ile czcić umie 
ludzi zasłużonych — udział wziąć powinien. 

Podpisani więc, jako komitet wybrany do prze- 
prowadzenia powyższego programu, udajemy się z 
następującemi prośbami : 

Według uchwał zgromadzenie ma być wręczone 
jubilatowi album, któreby zawierało stosowne apo- 
strofy z podpisami, a przynajmniej podpisy same 
osób chcących tym sposobem wziąć ndział w uro- 
czystości, którą jak najogólniejszą widzieć byśmy 
pragnęli. 

W tym celu załączamy kartki, które do albumu 
zostaną złożone i prosimy o zbieranie apostrof w kole 
swoich znajomych. 

Dalej prosimy też o zbieranie składek tak na u- 
pominki dla jubilata, między którymi będzie medal 
złoty z popiersiem jubilata, jakoteż na fundacyę 
stypendyjną według załączonego arkusza. 

Zebrane kartki z podpisami, tndzież składki, któ- 
re później zostaną ogłoszone, prosimy nadsyłać przed 
dniem jubileuszowym, pod adresem przewodniczącego 
komitetu dra Tadeusza Poźniaka w Zółkwi. 

W końcu zapraszamy na ucztę składkową, która 
się odbędzie w dzień 20 stycznia 1884 r. w Żółkwi, 
a o chęci uczestuiczenią w uiej, upraszamy nas Za- 
wiadomió najdalej do dnia 10 stycznia 1884 

Żórkiew dnia 12 grudnia 1883 r. 

Dr. Tadeusz Krzywkowicz Poźniak, przewodni- 
czący komiteto, Aleksander Czaykowski, W łodsi- 
mierz Wilczyński, Mieczysław Bużenin Mniszek, 
Tomisław Roswadowski, Bojomir Zarski, dr. 
Tadeusz Niementowski. y 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


— W Akademii Umiejętności odbyło się d. 20 
b. m. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyro- 
dniczego pod przewodnictwem dyrektora dra Teich- 
mana. Prezes akademii dr. Majer odczytał list Igna- 
cego Domejki, w którym ten zasłużony profesor 
mineralogii i przez długi czas rektor uniwersytetu 
chilijskiego zapowiada swój powrót do kraju w ro- 
ku przyszłym i skreśla obraz swej 45 letniej nau- 
kowej działalności. Następnie sekretarz dr. Kuczyń- 
ski zawiadomił o złożeniu na jego ręce w celu 
przechowania w aktach Wydziału zapieczętowanych 
listów: trzech przez prof. Wróblewskiego, d. 20 
listopada b. r., a jednego przez prof. Karola Olszew- 
skiego d. 28 listopada b. r., tndzież wspomniał o 
liście nadesłanym przez ks. Franciszka Żabę, zawie- 
rającym opis nowego lekarstwa na dławiec, który to 
list jednak , ze względu, że sztuka praktycznego le- 
czenia nie wchodzi w zakres zadań akademii, odstą- 
piono tutejszemu Towarzystwu lekarskiemu. W dal 
szym ciągu odczytał sekretarz ocenę rozprawy p. 
A. J. Stodółkiewicza: „O całkowaniu pewnego ró- 
wnania różniczkowego linijnego 2 rzędu,* nadesłaną 
przez członków Wydziału dra Zajączkowskiego i 
dra Frankego i przedstawił drugą, później nadesłaną 
rozprawę p. Stodółkiewicza pod tytułem: „O całko- 
wanin równań różniczkowych linijnych rzędu 2 przy 
pomocy kwadratur.* Pierwszą rozprawę odesłano do 
komitetu redakcyjnego, drugą dwóm członkom Wy 
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działu do ocenienia. Następnie prof. dr. Alth wyło- 
żył treść swej rozprawy: „Uwagi nad tarczami ryb 
rodzaju Pteraspis i Stophaspis z warstw paleozoicz 
nych Podola galicyjskiego“, wyjaśniając rzecz na 
rysunkach i okazach geologicznych. Potem prof. 
dr. Czyrniański przedstawił swą rozprawę: „Teorya 
chemiezno-fizyczna oparta na przyciąganiu się i rn- 
cbu chemicznym niedziałek.* Dr. Karol Olszewski 
zawiadomił Wydział, że udało mu się zamrozić na 
stępujące gazy: a) Chlor, który przy temperatnrze 
— 102° O. zamienił się na masę krystaliczną bar 
wy cytrynowe-żółtej; b) Kwas chlorowodowy, który 
przy — 11579 C. zamienił się na białą masę kry- 
staliczną, topniejącą napowrót przy — 11250 0.: 
e) Fłuorek krzemn, który przy — 1029 ©. krze- 
pnął i zamieniał się na masę białą nieprzeźroczystą, 
a za podwyższeniem ciepłoty bardzo pomału się u- 
latniał, nie przechodząc w stan ciekły; d) Arsenek 
wodu, który przy — 118:9* C. zamieniał się na 
masę białą krystaliczną, przy — 1135* O. to- 
pniał napowrót, a przy — 4:80 ©. wrzał. Oprócz 
tego dostrzegł, iż zamieniły się na ciała stałe: Eter 
elyłowy przy — 129° C., a alkohol amylowy przy 
— 1840 0. Nakoniec dr. Olearski odczytał swoją 
rozprawę: „O prawdopodobnej gęstości tlenu ciekłego 
przy — 1309 C.“ W dyskusyi nad treścią tej roz- 
prawy brali udział oprócz autora dr Wróblewski i 
dr. Karliński, 

— W tych dniach opuścił prasę pierwszy nu- 
mer nowego pisma literackiego ilustrowanego p. t. 
„Ognisko domowe*. Treść zasobna, ryciny udatne, 
a forma wzorowa. Pismo wychodzić będzie dwa ra- 
zy na miesiąc, a cena jego bardzo przystępna (1 
złr. 20 ct. kwartalnie). Numer ten między innemi 
zawiera: Zygmnnt August i cząsy jego w Polsce, 
przez Felicyę Boberską; Przy ognisku, Jana Lama; 
Uwagi nad wychowaniem; Żart królewicza, kome- 
dyo-dramat Leopolda Starzeńskiego ; Uvieczka, no- 
wela z życia ludu iwowskiego przez autora „Myj- 
mir“ itd. Ryciny: Ks. arcybiskup Feliński, Hero i 
Leander, Hucułka. 
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Kolej transwersaina — linia Stanislawó w- 
Husiatyn.. Linia ta, najdłuższa ze wszystkich 
w budowie będących części, ma według profilów 
budowlanych ogółem 150 klm. Przestrzeń cała 
po zupełnem ukończeniu robót dopiero będzie 
pomiarem i rachubą sprawdzona i oznaczona, al- 
bowiem liczne zmiany i przełożenia trasy na do- 
godniejsze terytorya (jak od Nagorzanki do Py- 
szkowiec i od Kołówki do Kopyczyniec ete.) nie 
pozwalają obecnie na zupełnie dokładne podanie 
długości. Linię prostą musiano ze względu na 
topograficzną naturę terenu 243 razy złamać pod 
rozmaitemi stopniami kątów, których łuki wyno- 
szą 49.955 mtr. Najmniejszy łuk jest o promie- 
niu 175, a radius największego = 2844. 

Kierunek, w jakim tor poprowadzono, wska- 

zują nazwy stacyj, których jest 17, mianowicie: 
Chryplin (pod Stanisławowem), Tyśmienica, Tłu- 
macz, (dworzec leży na gruntach dworskich w 
minie Pałahicze — pół mili od Tłumacza) da- 
ej: Oleszów, Niżniów, Korościatyn, Monasterzy- 
ska, Jezierzany, Ruczacz, Pyszkowce, Dżuryn, 
Kalinowszczyzna, Czortków, Hadynkowce, Kopy- 
czyńce, Wasylkowce i Husiatyn. W Husiatynie 
dworzec kolejowy. największy (600 mtr. dłg.j 4 
najmniejszy będzie w Korościatynie (350 m.); 
Buczacz i Czortków mają po 500, Chryplin 410, 
a reszta stacyj po 400 m. długości. 

Nie podajemy na razie nazwisk wszystkich kra- 
joweów, pracujących bądź przy budowie, bądź 
w komisyi gruntowej, bądź w biurze naczelnego 
nadzoru rządowego, dość, że liczba krajowców 
w porównaniu z obcymi jest prawie trzy razy 
większą i dlatego można wprost twierdzić, że 
technicy przeważnie polscy prowadzą robotę na 
tej linii. Głównym przedsiębiorcą budowy tej li- 
nii jest Karol Ronchetti. Włoch (ożeniony z Polką). 

(o do postępu robót aż do 20 grudnia, oprócz 
60 pre. gotowych mostów, wykonano 41 pre. 
robót ziemnych (nasypów i wykopów; ogółem 
jest do wykonania na tej linii przeszło 1,647.000 
mtr. sześć) a z projektowanych 50.000 m. sześć, 
robót murarskich (budynki na dworcach itp.) 
wykcnano 15.800 mtr. kub. Przełom tunelu od 
strony zachodniej (od rzeki Strypy) posunięto na 
100 mtr. bież. wgłąb „Góry Kamiennej“ — a ze 
strony wschodniej (od wsi Nagorzanki) mtr. bież. 
40. Bicie sztolni postąpiło jednak znacznie dalej 
przyczem też względnie na geologiczną naturę 
góry przebiiej, w słabszych miejscach postawiono 
odpowiednie sklepienia. 

Załować można, że strona naukowych wiado- 
mości nie zostałą uwzględnioną przy wykonaniu 
tunelu, i że uchylono się od robienia spostrze- 
żeń i obserwacyj cenuych dla wiedzy, a możli: 
wych tylko, dopóki tunel nie zostanie przebity. 
Można byłc zebrać ciekawą kolekcyę kamieni, zna- 
chodzonych w miarę zagłębienia się w przekop, 
zdjąć rysunki układu warstw skalnych, robić po- 
miary termometryczne nad stanem wewnętrznego 
ciepła itp. 

Jeżeli jesienią warunki atmosferyczne sprzyjały 
robotom, a mimo to nie postąpiły one tak zna- 
cznie, jakby mogły postąpić, to winą tego jest 
nie brak robotników, lecz dżdżysta i późna wio- 


sna — a powiedzmy: i niedbałość z jednej, a 
samowola z drugiej streny. 

Przedwstępne badania i pierwotny materyał do 
projektu były tak niedokładne, iż po objęciu kie- 
rownietwa przez p. Klemenczyca, z chwilą już 
rozpoczęcia budowy i w czasie tejże zmieniano 
linię, badano nader zmienną naturę gruntów, za- 
kladano sondy, zgłębiano trzęsawiska i moczary, 
słowem, zbierano dopiero daty potrzebne do spo- 
rządzenia czegoś na podobieństwo geologicznego 
przekroju czyli planu warstw ziemnych. I teraz 
jeszeza inżynierowie przy budowie mają nieskoń- 
czone trudy na obszernem polu badań przedwstę- 
pnych i stndyów, jakie technicy pierwsi, wyzna- 
ezeni przez c. k Dyrekcyę budowy kolei z Wie- 
dnia, powinni byli dokładnie przeprowadzić. 

Zbyteczna przezorność pewnego urzędnika przy: 
czyniła się również do zwłoki i opóźnień, spowo- 
dowała przerwy w robotach. (. k. namiestnictwo 
węjrzało jednak już w sprawę i pouczyło tego 
urzędnika o zakresie jego władzy reskryptem 
z d. 29/8 1. 58.497. O tyle więc tylko nadmie- 
niamy o tem, o ile uważamy -za konieczne wy- 
jaśnić powody powolnego postępu robót, o co 
zarzuty mogą spotkać rodaków. 

Na ile to wreszcie przeszkód naturalnych z po- 
wodu rzek, strumieni i potoków górskich, prze- 
rzynających nasyp kolejowy, natrafiano, pouczyć 
może niezmierna liczba kanałów, mostów i prze- 
pustów najrozmaitszej konatrukcyi, jakie zbudo- 
wano w celu zabezpieczenia toru kolejowego i 
ochronienia gruntów przyległych od szkód powo- 
dziowych. Kanałów bowiem założono 195, prze- 
pustów otwartych 141, krytych 94, sklepionych 
43, mostów pobocznych 13 (do użytku publiczne- 
go i sąsiednich właścicieli gruntów). Oprócz po- 
wyższych objektów, most na Dniestrze pod Ni- 
żuiowem, przez inżyniera Trychtla (Polaka, ro- 


|dem ze Śniatyna) zbudowany systemem cylindro- 


wyin z ciosów *), dalej most żelazny z wiaduktem 
sklepionym nad rzeką Strypą przy końcu tunelu 
pod Buczaczem, most nad rzeką Seret pod Czort- 
kowem, nad Koropcem pod Monasterzyskami i 
trzy inne większe — a nareszcie liczne korekcye 
koryt wodnych i obwarowania brzegów uzupełnić 
mogą obraz hydrotechniczuych robót, do których 
rozgałęziona sieć wód na Podolu zmusiła przed- 
siębiorcę. 


+) Brak mu jeszcze części nawierzchniej, czyli 
konstrukcyi żelaznej, lecz filary olbrzymie wyprowa- 
dzone są do pożądanege poziomu zupełnie. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu, według 
wiadomości z biura Izby handlowo -przemysłowej 
krakowskiej w dniach 27 i 28 grudnia. 

Z braku dowozu zboża na wczorajszy targ na 
Baran, który w ogóle wynosił zaledwo około 100 
korey pszenicy i żyta, ruch i obrót były bardzo 
słabe. Dowieziono zboże z kmiecych pól i to w ma- 
łych partyjkach i pośledniejszym gatunku. Pła- 
cono za pszenicę na 237 złr. od 48—58, żyto 
na 227 od 37—89. 

Przebieg dzisiejszego targu na Kleparzu odby- 
wał się w bardzo ciasnych granicach, tak wsku- 
tek małego dowozu, jakoteż i braku zagranicznych 
kupców. Na miejscowe zaś potrzeby jako po świę- 
tach, gdzie znaczne jeszcze zapasy mąki w mły- 
nach parowych zalegają, bardzo mało zakupiono. 
Obrót i ruch były bardzo małę. Ceny tylko 
w celnych gatunkach pszenicy i Żyta utrzymały 
się, poślednie gatunki nawet po zniżonych cenach 
trudne były do zbytu. Żyto utrzymało się w ce- 
nie. Jęczmień czelny poszukiwany dla browarów 
płacono wyżej. tak jak i owies, którego mało 
było w targu. Nasiona strączkowe bez obrotu. 
O koniczynę popyt mały. W ogóle targ był sła- 
by, a obrót niewielki. 

Ceny za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta 70. 9:26 10:20 
czerwona . 9:58 10-30 

„ biała 9:75 1050 
Żyto polskie 7.50 8— 
» galicyjskie 7:25 760 
Jęczmień browarny 1.50  8— 
> na paszę 6:75 7:10 
Owies A 7:50 8— 
Groch 8'50 10:50 
Fasola 10:— 1150 
Wyka ——= = 
Kukurydza 7— 750 
Proso 650 v= 
Jagły. . 11-— 12.— 
Tatarka . ; 7:25 8— 
Koniczyna czerwona. . 55.— 65— 
biała 70:— 85 — 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne.) 


Lwów, 28 grudnia. Ostatniemi dniami krążyły 
tu pogłoski, które w Dzienniku Polskim się od- 
biły, że w zakładzie sierót w Drohowyżu odkryto 
znaczne defraudacye. Na podstawię najlepszych 
informacyj mogę zapewnić, że doniesienia te są 


zupełnie bezpodstawne. 
Berlin, 28 grudnia. Kardynał Hohenlohe, nie- 
dawno jeszcze oczerniany przez duchowne Koła 
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watykańskie i niemieckie, otrzymał od' stolicy 
apostolskiej przedłużenia urlopu, z cesarskim zaś 
domem utrzymuje ożywione stosunki. Ma również 
pojechać du Fridrichsruhe-w odwiedziny do Bis- 
marka. Wszystko to uwsżane jest za jeden z re- 
zultatów odwiedzin następcy tronu u papieża. 

Londyn, 28 grudnia. Pośrednictwo Anglii 
w sprawie między Francyą a Chinami zostało po- 
dobno stanowczo zaniechene. Mimo to oraz mi- 
mo wojowniczego nastroju półarzędowych dzien- 
ników francuskich krążą wieści. iż lord Granville 
oświadczył, że uniknie się konfliktu między Fran- 
cyą a Chinami. 

Madryt, 28 grudnia. Król Alfons miał zamiar 
odwiedzenia włoskiego króla, a zarazem i papie- 
ża, zaniechał tego jednak, ponieważ papież oświad- 
czył mu najwyraźniej, iż odwiedziny następcy 
niemieckiego tronu, jako protestanckiego dostoj- 
nika, nie powinny być wcale precedensem dla 
katolickich monarchów. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Salcburg. 28 grudnia. Stowarzyszenie rolnicze 
ukonstytuowału się dziś; pierwszym prezesem o- 
brano założyciela Lienbachera. Nowo-wybrany 
prezes wyjaśniał cel stowarzyszenia. Marszałek 
Chorinsky omawiał punkta, w których zadania 
stowarzyszenia stykają się z zadaniami reprezen- 
tacyi krajowej. Prezes skonstatował zapisanie się 
blisko tysiąca członków. s 

Zagrzeb, 28 grudnia. Prezydent sejmu Krestie 
oraz wiceprezydent Horwath wystosowali do sej- 
mu pisma, w których zrzekają się swych godno- 
ści, pisma te na dzisiejszem posiedzeniu będą 
odczytane. 

Paryż, 28 grudnia. Izba obradowała nad po- 
życzką 50 milionów na cele rozwoju kolonizacji 
w Algierze. Minister wojny i minister marynarki 
przedłożyli trzy projekta, odnoszące się do utwo- 
rzenia armii kolonialnej. Wiele dzienników po- 
chwała zamiar rządu, aby zażądać od Chin zwro- 
tu kosztów wojennych, w razie, gdyby dowodnie 
zostało stwierdzonam, iż w szeregach nieprzyja- 
ciół znajdowały się regularne wojska chińskie. 

Podróż hrabiego Paryża do Madrytu została 
uchwalona. Hrabia Paryża zamieszka w pałacu 
królewskim. 

Belgrad, 28 grudnia Manifest królewski, wy- 
stosowany do armii, wyraża podziękowanie za 
gorliwość i za wypełnienie obowiązków, podnosi 
waleczność i wytrwałość żołnierzy w wykonaniu 
obowiązków względem króla i ojczyzny. 

Bukareszt, 28 grudnia. W izbie na interpela- 
cyą Epurescosa, który w sprawie zamierzonej 
konwencji handlowej z Aqstro-Węgrami zapytał 
czemu konwencys tak mało ochrania krajowe 
płody, odpowiedział rząd. iż sprawa nie dojrzała 
jeszeze do tego stopnia, żeby nad nię można by- 
ło obradować; rząd zapoznaje się z tą sprawą 
starannie i strzedz będzie usilnie ekonomicznych 
interesów kraju. „ 
| 

Kursas telegraficzne. 


Wiedeń d. 28 grudnia.1883. 
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Wydawca i odpowiedziainy Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Bztuk 
pie h w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do &ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów. n z 

— Gabinet sroheologicsny wani Jagielloń* 
ekiego (Collegium majus) zwi. mo: codziennie od 
12e de n iedziel, świąt i feryj uniwersyteckich. 
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__NOWA_ REFORMA _ 


Kraków 29 Grudnia 1883. 


ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA — 


pozew, P 0 darunek Przeszło 6 milionów oryginalnych maszyn Singera znajduje 


się w użyciu; w przeszłym tylko roku liczba sprzedanych maszyn do- 
NOW Y ROK. 


szła do 603,292, czyli o */, część więcej, jak ogółem wyrób wszel- 
Oryginalne Singera maszyny do szycia sprzedaje się za bardzo małym zadatkiem na wypłaty tygodniowe po 1 złr. a w. Gruntowna nauka szycia bezpłatnie. 


kich maszyn na enłej kuli ziemskiej wynosi. 
The Singer Manufacturing Comp. New-York, Kraków, ul. Floryafiska, 34. 


są pod względem dobroci i działalności niezrównane. Są one naj- 
nowszemi udoskonaleniami i aparatami, jak również nowowynalezioną 
podstawą zaopatrzone, w której kółko pędowe oraz deptak na koń- 
each stalowych obracają się, co maszynie prawie niesłyszany i lekki 
chód nadaje. 

Oryginalne Singera maszyny są bardzo pojedynezemi, najtrwal- 
szemi i najlepszemi maszynami do szycia tak dla użytku Alaina, 
jak dla wszelkich przemysłowych celów, poleca się je zatem jako 


Na wszystkich dotychezasowych wystawach powszechnych, jak 
w Wiedniu, Paryżu, Filadelfii zjednały sobie maszyny te największe 
uznanie i teraz również w Amsterdamie otrzymały one naj- 
wyższą nagrodę Dyplom honorowy. 2402 4 52 


PRACOWNIA BLACHARSKA 
dlabudowii ioraanentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markusa 


Bey u. Szpitalnej, wprost Kasy Oszezędn. w Kralowie 
poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 


czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kąpioiowa, wychodki nadkanałowe i pisuary. 


DYSTYLARNIA PAROWA_ 
Edwarda Urbana i Sp. 


——— przy ulicy Wiślnej 
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK i RUMU, 
WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de BATAVIA, 
ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI, 


ŚLIWOWICA SYKMIJSKA, STARKA ŻMUDZKA, 
2426 6 12 


Dla PP. Oficerów 


w rezerwie 
» | ubrania kompletne, składające się z płaszcza, 
surdata, bluzy, spodni, RE orteepe, kupli, _ 
| oaaka, SE feldbindy, lakeat sześć kolnie: 
rzyków | dwu par rykawiezek, tylku 
144 zi. w. m. 


Przy obstałunku wyżej nad 10 zły. cjuszcza- 
my 5°% — Obstalunki z prowineyi uskurecznia- 
my za nadesśaniem miar; eentimetrowej i od- 
powiedniego zadatku. 2306 20 24 

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy 


Schulz ść. Stachowicz 


w Krakęwie ulica ś. Anny L.5. 


fajki piankowe, LY ZWY 


laski, kije bilardowe 
B LTA różnych systemów augielskie, 
szachy, arcady, 4, holenderskie, oraz prawdziwe 2406 14 20 


domina itd. „Nialifax 


Wielki wybór portmonetek. ||, każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 


rzecz Nr. 32 w Krakowie. 


Piwo 
w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


Podejmuje sie urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizucyi domowej, wstrzymującej 


wszelkie uskodliwe wyzsiewy. Zaprowadza 
dswonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klatek drucianych, 
Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 
i sumiennie. 


MG" Ceny umiarkowane. 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu 7go Goebla, 


A połeca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
SĘ sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metałów, 


2 


oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 


jako to: 


Í 


cybuchy cygarniczki, 
z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 
badeńskie 


i z jaśminu, 


ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR "ime SUCHOTY PŁUCNE, Astma 


piarsiowe, 
Wyłleczenie szybkie i niezawodne przez użycie 


KROPEL LIWONIEŃSKICH: 


(GOUTTES LIVONIENNES) 
TIR O UJ JE: JC JC JE: = IP JE JR JR JE 

Skladających sig z Krensotu bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Tolutanskiego 
|  Przetwór ten. le niezawodnie Esta ohoroby dróg eddechowych, zale- 
| canym jest przez znakomitych lalianıy jako jedyny skuteczny środek w tpoki oho- 
pobudza a p c A e obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia, 
W przypadkach chorób, nawet uajuporezy wych, 
Ba ala aięda beoga i Mini wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem. 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165. ruo Salat-Autelne, w PARYŻU 
jak również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 
uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce. 


m herbaciane 


najlepszego gatanka tegorocznego zbioru 
delikatnie przesiane po 1 zł. 20 ct. 
grubo 1 „ 30, 
i wszelkie inne gatunki herbat w orygi- 
nalnych paczkach po L złr. 80 ct. do 
złr. 6 za funt rosyjski rozsyłają 
„aa wszystkie strony za zaliczką. 


Fromm & Czeleda 


handel hurtowny rosyjskiej herbaty 
w Opawie (Troppau) w Sląsku, 

skład braci Popow w Moskwie. 

mę. Cenniki ie — odprzedajom 
zniżka. "WB 36 


1% ka: 
R rsa pa hate] 


2426 6 48 


P Wszelkie przybory do bilardów 


Kręgle, Kule, Krikiety. 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


Í Skład Kas Ogniotrwałych.; 


19065 RRRRRRA EE CRCĄĆ 


KŁ, 


' 
' 
i 
i 


P 


Niezawodny Płyn na Odeniotki 


wyroba 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. 


11575. 


NIGRETINA. Po długiom doświadczeniu udało mi sią wynaleść wyborny środek do 


CES. KRÓL. KRGL 


natychmiastowego farhowania włosów na trwały i piękny kołor R 
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po czarny aA a nieszkodliwy i w zastósowaniu AUSTRYANCY NIEDERLANDZ. » i i 
PE "rio =Bedzipdacie ię OLEJEK TANINOWY oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. | PODASZAI DOSTAWCY. a 4 SAM BAZA 5 = | 
czułym, po 7 lab 8 dniach, po jedno lub dwn- wn N Iakonik 50 ent. A, TES s = 
Tazowem eodziennem p dzlowanin, podwa- wzinacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- ! = DŻ 
żony paznogciem „wyabodzi cały bez naj- POMADA CHINOWA sów. — Słoik 80 ct. a x », 8 = 
mniejszego bóla. a losów, biega inoar łupieżu, oży- -2e S 
Cena 50 cnt. 1046 11 WODA ATEŃSKA tw nywania isim, zapobiegs pworzenin sig tupieto, oły FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH Li ż AR 
4 w. © 
J. KANATOWICZ AMSTERDAMIE. Ñ z -g 
=Á J MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. | pa Ein pW EDNIU, BAM HOP 3: 2 »4 z Z 
Nakładem Juliusza Wildta w Krakowie Nabyć można: we Lwowie uł. Kopernika Nr. 3., w Kra- [ARS ULE TUM) If BRUKS ILS D Fate» N (GHEYE NINGEN OE o v' R M 
wyszedł i jest do <A wa wszystkich księ- kowie Sukiennice Nr. 20. 1448 28 yé 11. GALE” 47 ł CESE 2-4 
garniac | = x = 
> K Saa NASZYCH LIKIERÓW BEDA SADOWNIE POSZUKIWANE i Q. = 2 m 
W drugiem pomnożonem wydaniu > PRZESYŁAMY NA ŻADANIE OPŁATNIE | R s m 
Zbiór najażywańszych Kolęd, Le a a<ETGŃ Roz WE-WSLYSTKICH MIASTARH o WRN SPRZEDAŻ NASZYCH LIKIERÓW PRAWIE Ma a 
r Fe LACH K ą KAY 2 
tudzież piośni adwentowych, postnych i Te Renomowany DOM HANDLOWY w Krakowie po- |; i E G a Lol E 
nocnych, ź towarzyszeniem fortepianu lub organu, | gy i |o 
ay aa W. Riekiiaga, szukuje od 15 stycznia roku 1884 zdolnego E Es 
Zawiera razóm 36 numerów, między któremi k h al |; 
Es wu|pomocnika handlowego, ——————————. EE 
Nakładca zamówienia wprost do aiego uczy- |= 
nione wysyła framco. — Cena 1 złr. w. a. wolnego od obowiązków wojskowych, władającego językiem polskim K RNTOR WYMI ANY le 73 
i niemieckim, biegłego w rachunku i posiadającego poprawne, ładne Jig 


Boka Bzanownej Publiczności 
Skład Piwa Krzjoweżo i Lógranicznego 
J. BIPPER 


w Krakowie, ulica Sławkowska. 
1569 11) ) 


Założomy w r. 1819. 


se Wa raty = 


bez podwyższenia ceny Sprzedaję za nt 

w miesięcznych ratach, lab za gotówkę o 10°% 

taniej ziete | srebrno zegarki remonto.ry, Ze- 

gary wahadłowe, salonowe t pokojowe, brylan- 

towe i złote pierścienie, łańeuszki, medaliony, 

krzyżyki, bransoletki i garnitury bez pod- 
żazenia ceny. 


Towar zostanie każdemu natychmiast wysłany Marya z Jarczyńskich 


po zapłaceniu pierwszej raty. 
Huntrowany cennik, z którego dowie- 
dzieć się można o cenie i wysokości rat, | 


jako próbki w celu wybrania towaru 
wysyłamy natychmiast po przesłaniu 
„franco“ 20 ct. w markach. 2311 6 12 
A. Fraiss, Szład zegarków i precyczów 
2 Bes. Obere Donaustrasse 107. Wiem. 
Filie: Mediolan, Amsterdam, Londyn I Rzym. 


Zegarmistrzom i kge „sprzedaję moje to- 
wary sa akceptem na trzy miesiące. 


i biegłe pismo. 2605 1 3 
Pierwszeństwo mają zamiejscowi, zręczni i wyborni ekspedyenci 
w gałęzi handlu korzennego i delikatesów, którzy co najmniej już 
lat pięć kondycyonowali. — Oferty uprasza się adresować do Admini- 
stracyi „Nowej Reformy“ ul. św. lana, 18, pod literami A. Z. 


MARYA PARVI 


Nauczycielka Tańców 


zawiadamia osoby interesowane, iż roz- 
poczęła kursa lekcyi tańców sałonowych 
i solowych. 
Wiadomość przy 
Nr. 8, I piętro. 


Filii c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


w Krakowie 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po kursie 
dziennym bez doliczenia prowizyi. 


Losy Czerwonego Krzyża 


| 
| 
WES ierskie, 2481 6 8 | 


których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do nabycia, 
a jako najtańsze, przydatne są na podarunki. 
Polecenia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. | 


Młoda Nauczycielka, 
Polka, 


$ posiadająca język miemiecki i fran- 
cuski, oraz mauzykę, poszukuje od- 

$ powiedniego umieszczenia. 

A Wiadomość przy ulloy Sławkowskiej 

| Nr. 8, 1 piętro, A rdr Holsiu Saskiege 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekcyj 1294 10 10 
śpiewu i gry na fortepianie. 
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. 
Przyjmuje zgłoszenia od g.3 do 4 po połuurdu. 


ulicy Sławkowskiej, 
1292 3 3 


PRZEWODNIK ADRESO W Y: wm». 


SKŁADY FORTEFI EE N 2 
DROZDOWSKI JAN, ni. Floryańska, 18. UCZ 
GABRYELSKA 8., Plao Szezepański L. 9, I. piętro 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13. ' 

SKŁAD FUTER: 
CHĘCIŃSKI Fr., Plaa WW. Świętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI WON 
4. 


J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L 
LUBANSKI F., Plae Dominikański, E 3. 


SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 


raak illn naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 
nek 


LEKARZE - DENTYŚCI: MAGAZYNY NOWOŚCI: 
DŁUŻYŃSKI Jan, al. Florjańska 12, J. P- ordy- | FENZ Wiiholm, naprzesiw kościółka 6. Wojeiecha, | FENZ Wilholm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
nuje od 10 rano do 5 po południa. Rynek 9. Rynek 9. 
GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. | JAN FISCHER, w Pałaeu Spiskim, Gł. Rynek. MECHANIK i OPTYK: 
al. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano | FEINTUCH Leon, Sukiennice. PREYER Emil, przy ul. Florjańskie; 1. 24, II. pię- 
do 8 po południu. , GRIGAR F. A, Rynek gł. L. 44, Linia A—B. tro. (Urządza także tanio Bwiauła elektryczne. 


HREBENDA vir hia drd med., ordynuje e0-! 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej a e (dawa aż. Wieczorek), Hot 


Nr. 17, ebok kasy oszczędności. 


FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 


~ APTEK: FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
Pradze as „Pod Baraakiem"”, Mały Rynek. | MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
Józef, „Pod trzema Koronsmi*, FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCA: 
JONAS T., ulica é. Jana Nr. 5. 
FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
TIM Fabian, sl. á Gertrudy. 
HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN.; 
NAWEŁKA Antari, „Pod Palmą“ Linia A—B 


HANDLE KOLONIALNE i D. 
KARAS Miobat, FE i eat Mały Rynek 7. 
MIKA Jan ! SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem* Gł, Rynek 


GR. Rynek 33 
WISZNIEWSKI K., „Pod Gwiazdą”. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. Szlak, L. 20, II p. 


BANDAŻE wazelk. rodzaju w > wyborze: 
L CZYNCIEL SYN, "GŁ. Rynek l 4 


RESTAURACYE i Pi WIARNIE: 


MAJEWSKI Stnn., u. Wiślna L. 3, kuchnia wy borna 
i piwo okocimskie. 


RZEWUSKI NE La ul. Floriańska, 3 bilardy 


do zabawy. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 


: Krzysziefo 
BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA:| ( j LITOGRAFIE: BAJER J., al. Grodzka. STREIT Ernest, al. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- JONAS T., a św. Jana L. 5. 
SCHWARZ Hearyk, (skład | dmg i stołowej bie- HANDEL KOLON. i WIN: PRUSZYŃSKI Aurellusz, ul. Szewska, 1. 16, „Pod i chacka piwiarnia). NIEMETZ H.. Sukienniee naprzeciw wieży ratusz, — 
limy) uliea ki dą JANIGA l, Linia A—B, (dom własny). Toporkiem*. MAGA NICI i y: STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubiez Nr. 1. |Tho SINGER MANUFACTURING Co. New -York 
soma ul. Grodska L. 3. ŁAZIENKI: EA SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u.Florjańska31 | ©. Noidlingor, uliea Florjańska 34. 


FENZ kfalw naprzeciw kościółka 5. Wojeiecha, 


Rynek SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
HAHN a ul. Grodzka 1.2, rob. ręszne i zabawki. 


FENZ | tory naprzeciw kośeiółka i. Wojoieehit | 
Rynek 9 
SKŁAD "WYROBÓW PORCELANOW YCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSUWYCH: 


TOMASZEWSKI Włndysław, ul. Grodzka Nr 18 


ŚLUSARNIE: 
GRAMATYKA Tomasz, ul. Oredzka, L. 29, 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 


SZUBERT A., ul. Krupniesa l. 7. (sa de nabycia 
fotografe "mistrza Matejki i innyeh art.). 


206 ARMIĘTRZE: 
SATALEGHI Józef, Gł. Rynek, vis-à-vis i W je 


INTROLIGATORZY: ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty |książ- przy ulicy sw. Gertrudy l. 18, urzą- 
kowo i galanteryjne. one z największym komfortem na sposób za- 
JUBILERZY: graniczny. Ceny amiarkowane. 
GŁOWACHI Wacław, Gł. Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska l. 4, dem ółowieza 


KANTORY WYMIANY: 
RAPOPORT Jizef, (komisowo-wekal.) Gł. Rynek, 
linia A—B. 

KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K., Rynek, Hotel Drazdeński, 
(tanio A klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI $. A. | wi i U wyperomih 
(Nat mus.), Rynek, li 


BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: 
WÓFELMAJER C., (skł. galanter.) Sukienniea 16. 


CUKIERNIE: 


Rona EG » 

rzy uliey Flo ej e 

po popa Pe Redolfi), linia A—B. 
REHMAN | KENBR Sukiennice. 

REBZKOWSK.i Adam, Gł. Rynek i róg Saewakiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. 4. Jana L. 18. 


RYTOWNIK: 
KAIIZAL Jnn, al. Szewska 5. 


MAGAZYN PARFUMERYJ i MYDEŁ: 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. |FENZ Wlihoim, naprzeciw kościółka é. Wojciecha, 
RAYAL ignaey, (Fabryka pościeli) Rynek A-B] Hynek 


SKŁAJ) ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzesiw kościółka ś. Wojeiecha, 
Rynek 9. 
SKŁADY BIELIZNY: 


BEYER M. i SPÓŁKA, Sukienniee)Nr, 18 - 14, 
naprzeciw Kościeła. Panny Maryi. 


J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
NOWICKA J., BE 1. 16, od strony uliey 


Szewskiej 
A. S$KuRC. EWSKI | i POŁAKIEW. 
ariar gael yia), ul FEAA S 


Odpowiedzialny sarsądea drukarni A. ȘEYIEWARL 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKI€H: 
BEDNARCZYK Andrzoj, ul. Wiślna l. 8, dem Za- 
wadzkich, (pamiątk. ubiory po króla Janie ID. 


> '| UPCZYŃSKI A Linia A—B. 
MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. dan, A 
JAN FISCHER w Pałacu Śpiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH 
ZAMOJSKA Aloksandra, Sukienniee. 


